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Rachunki płatne w  środy
ewswiw— w i m e m w * "  m m m m m m

Od tow., dobrze znającego gtosumki na 
Litwie, otrzymujemy następujące informacje.

Delegacja sejmowa przybyła do Wilna w 
tym samym dniu, kiedy w Wilnie <łowiedzia . 
AO się o winiosiku ks. Lutosławskiego, doma
gającym sdę zlikwidowania Tymczasowej Ko
misji Rządzącej i niezwłocznego wprowadzeń i a
w Wileńszczyźnie polskiej administracji paii. 
stwowej. Wniosek ten zrobił jaknajgorsie 
wrażenie, jest on bowiem wyrazem wprost 
wrogiego stosunku do pocaynań ludzi, któ
rzy ratowali sprawę polską na Litwie po ha
niebnym akcie kapitulacji p. (trabsfcieg*) 
ty S|paa. Wiadomo, jak endecja w ciężkich 
c i wiłach wszystkiego się wyrzeka i fcapiitu- 
fuje, aby tem hałaśliwiej wrzeszczy 0 anek- 
#ji, gdy położenie się poprawi dzięki wysił
kom — oczywiście nie endecji.

piątego na delegację z początku pat^3'110 
Jlodejroliwie, sadząc, że delegacja ma jakiś go
l o w y  pian i pragnie go narzucić. Stosunek o-
dzywiśeie zan’enil się, gdy wyjaśniono, że de
legacja przybyła jedynie dla zasięgn;ęoia ję
zyka na miejscu — wobec sprzecznych, a W
*o  fałszywych lub niedokładnych wiadomości, 
przychodzących do Warszawy. Jakoż delegaci3 
zebrała szczegółowe wiadomości o tem, 00 
dzieje s'ę na Litwie środko-wej, jakie są za
miary, Pteoy i dążenia polityczne.

\V Wilnie wśród społeczeństwa polskie
go jest dużo grup i kierunków, ale trzeba po- 
wiedzi oó, że silnych, zorganizowanych, wiel
kich pnńtji politycznych niema.

Endecja z chadecją tworzą t. zw. Blok 
narodowy. Endecja ma wpływ na inteligen
cję zawodową, natomiast wpływów w masach 
nie ma. Natomiast « ostrzyca jej — chadecja— 
ma wpływy szerokie wśród drobnomieszczań
stwa, rzemieślników i robotników („Liga św. 
Kazimierza"). T. zw. Blok narodowy jest bez
względnym przeciwnikiem jedności Litwy i 
federacyjnego jej urządzenia. Ma dwóch przed
stawicieli w Tymcz. Kom. Rządzącej: Engla 
(departament pracy) i Jankowskiego (skar
bu). Panowie ci — jak się zdaje, pod wpły
wem natchnienia z Warszawy — podali się 
do dymisji1, domagając się rekonstrukcji T. 
Kom. Rw przez wyprowadzenie do niej kilku 
jeszcze przedstawicieli Bloku. Gen. Żeli go, w- 
glki prosił ich, by dalej pełnili swe czynności. 
Zgodzili się na to —- i sprawę dymisji odło
żono do chwili porozumienia się z Warszawą 
co do charakteru i zadań Tymcz. Kom. Rzą
dzącej.

Dat ej jest w Wilnie grupa p. Wacława 
c-oUdmiokieigio, różniąca się zresztą w po
glądach na sito,aiir] pfc Litwy do Polski od Blo- 
$ni narodowego.

Największe w«p.iyWy na ws; „Straż 
kresowa , która utworzyła Rady ludowe 
We wszystkich P°wiaiach. Organem jej jest 
,vGazeta Wileńska . Pod względem kierunku 
„Straż kresowa * zbliżona ^  grupy „lu

dowców"; teraz podobno toczą się rokowania 
o połączenie tych dwóch grap. Grupa ludow
ców nosi miano „Odrodzenie", programowo 
zgodna jest z P. S. L., ale organizacyjnie nie 
jest związana ani z „Piastem", ani z „Wyzwo
leniem".

Tak zwani „krajowcy" nie stanowią zor
ganizowanej grupy. Są to w stosunku do Pol
ski partykularyśei. Wychodzą z założenia nie 
tak czy inaczej pojmowanych interesów Rze
czypospolitej Polskiej, lecz interesów „miej
scowych", przyczo.rn sądzą, że polskość na 
Litwie jest tak silna, iż da sobie radę i  na
rodowym charakterem państwa kowieńsko-li- 
tewskiego. P ragn^ącznośd  Wilna z Kownem, 
aby nie osłabiać polskości na L iw ie etnogra
ficznej. O federację mało się troszczą. Podsta
wą tej ideologji jest interes obszarników, 
zw Jaszcza kowieńskich. Wyrazicielem lej ;4e- 
ołogji jest p. Czesław Jankowski. Poglądy 
„krajowców" znajdują wyraz w „Gazecie 
krajowej", redagowanej przez p. Ludwika A- 
bramowicza, „federaliistę", ©kłaniającego się 
jednak do „krajowców".

„Federaliści" (demokraci, ludowcy, socja
liści) uznają, że najlepszem rozwiązaniem 
sprawy byłoby połączenie Litwy wileńskiej z 
kowieńską na zasadzie federacyjnej, czyli — 
w edle utartej już nazwy — na zasadzie ustro
ju kantonalnego, na modlę- szwajcarskiego. 
Państw© litewskie, w ten sposób zorganizo
wane, weszłoby w związek z Rzeczpospolitą 
Polską.

Kierunek federałistyczny obecnie znacznie 
osłabł, wobec tego, że nie znajduje oddźwię
ku u Litwinów. Wprawdzie u socjalistów li
tewskich przebijają s ę pewne dążenia ugodo- 
wre i niejaka skłonność do federalizmu, jest to 
jednak prąd slaby. O ile porozumienie z Kow
nem okazałoby się memożliwem, demokra
tyczne żywioły polskie wypowiedzą się bez
względnie za przyłączeniem Litwy środkowej 
do Polski, przyezem jednak zażądają autono- 
mji.

Tow. nasi na Litwie mają osobną orga
nizację (P. P. S. Litwy i Białejrusi). Łączą nas 
z nimi wspólne zasady, ale związek organiza
cyjny jest luźny: polega on na tem, że przed
stawiciele P. p, s . mają glos doradczy w cia
łach partyjnych P. P. S. Litwy — i odwrotnie. 
Obecnie tow. nasi wznów iii wydawanie tygod
nika „Przełom".

Tow. nasi działają w klasowych związ- 
feaeh zawodowych, gdzie zresztą i komuniści 
mają pewne wpływy- Dawniej w związkach 
tych były osobne sekcje: chrześcijan i Żydów, 
ale bolszewicy przymusowo znieśli podział na 
sekcje. Obecnie istnieje dążenie do przywró
cenia tego podziału, a to z powodu różnic ję
zykowych, odrębnych metod agitecji wśród 
ludności polskiej i żydowskiej i t. p.

W Bundzie jest zupełny rozłam: część

stanowi t. zw. Bund komunistyczmy, część stoi 
na stanowisku socjalno-demokratyeznem.

Żydzi wobec Tymcz. Komisji Rządzącej 
zachowują się z rezerwą. Oświadczają obecnie, 
że w wyborach do Sejmu udziału ni© wezmą. 
Zresztą — może się jeszcze namyślą.

Białorusini oficjalnie nie popierają Tymcz. 
Kom. Rządzącej, ale też ąie zwalczają jej. 
Nieoficjalnie, to jest nie w charakterze upeł
nomocnionego przedstawiciela Białorusinów, 
wchodzi do Tymcz. Kom. Rz. p. Wacław Iwa
nowski (dyr. ctep. aprowizacji).

Wszystkie stronnictwa polskie bez różni
cy są za Sejmem i uważają tę formę wypo
wiedzenia się ludności za lepszą i dojrzalszą 
od plebiscytu. Różnice są w pojmowaniu kom
petencji Sejmu. Grupy prawicowe są za tern, 
aby w drodze dekretu zgóry ograniczono kom
petencje Sejmu: zadanie Sejmu, ich zdan em, 
powinno polegać jedynie na wypowiedzeniu 
się; za Polską czy za Litwą. Gruipy lewicowe 
są przeciwne takiemu narzuceniu kompeten
cji. Ich zdaniem, Sejm sam powinien okre
ślić swoje zadania- Sejm nie będzie mógł po
przestać na wypowiedzeniu się za przyłącze
niem do jednego z tych państw, ale będzie 
musiał powiedzieć, jakiego chce połączenia, 
np. postawić żądanie autonomji, Przytem po- 
żądanem jest, aby Sejm przed powzięciem 
decyzji próbował porozumieć się z Sejmem 
kowieńskim.

Co s Lę tyczy plebiscytu, to aprawa przed
stawia się niejasno, czego właściwie chce Li
ga Narodów. Podobno Rada Ligi Narodów wy
stosowała do Rządiu polskiego pismo, w któ- 
rem powiada, że w sprawie Litwy należy pa
miętać niełyłko o Litwie i Polsce, ale i o 
„trzeciej stronłe". „Th trzecia" — to niewąt
pliwie „przyszła", ,, demokratyczna" Rosja, 
której zaborcze pretensje dziś już obłudna Li
ga narodów pragnie uwzględnić. Ale cóż mo
że znaczyć to zastrzeżenie? Że ma się odbyć 
plebiscyt za Polską lub za Litwą — a Liga 
narodów ma sobie pozostawić wolną rękę w 
przyznaniu kraju — Rosji?! Co za obrzydliwa 
komedija I Tem ważmiejiszem jest, zdaniem na- 
szem, aby Sejim wileński wypowiedział się 
bezwzględnie przeciwko Rosji i wszelkim jej 
unoszezeuioin. Zaznaczyć tu należy, że pułk.

Ohardigny, przewodniczący komisji kontrolu
jącej Ligi Narodów, jest podobno zdecydowa
nym zwolennikom „tej trzeciej" strony, to jes* 
Rosji...

iWybory do Sejmu, które miały się odbyć 
9-go stycznia przyszłego roku, jidlożono Da 
krótki zresztą "czas. Odbędą się zapewne w 
początkach lutego.

Obecnie bawi w Warszawie delegacja 
Tymcz. Kom. Rządzącej, złożona z pp. Witolda 
Abramowicza, Jerzego Iwanowskiego, Szopy 
i Ludkiewicza. Wczoraj delegacja ta konfero
wała z p. Sapiehą, dziś konferować będzie z 
p. Witosem. Celem delegacji jest porozumie
nie się z  Rządem polskim w dwóch sprawach: 
1) w sprawie Sej/mu i plebiscytu, 2) w spra
wi e roli delegata Rządu polskiego przy gen. 
Żeligowskim, p. Władysława Raczkiew;cza. 
To ostatnie tłómaczy się tem, że p. Sapieha 
dał, jak powiadają, — w myśl polityki endec
kiej — ogromne pełnomocnictwa p. Raczkie- 
wiceowi, któreby samodzielność Tymcz. Kom. 
Rządzącej sprowadziły do zera.

Wczoraj wnowiły się również rokowania 
delegacji Rządu kowieńskiego z przedstawi
cielami Rządu polskiego, przerwane z powo
du świąt. Litwini — według naszych informa
cji—zażądali ni mniej ni więcej jak tego, żeby 
Polska ogłosiła swoje desinteressement (ni©- 
zainieresowanie) oo do ziem, przyznanych Lit
wie układam litewsko-sowieekim, a więc i co 
do Wileńszczyzny!! Wzamian za to Litwini zo
bowiązują się dać ludności polskiej prawa 
mniejszości narodowej — tom, gdzie nie Pcv 
lacy, lecz L drwi ni są mniejszością — i to czę
sto wprost znikomą.

Litwini bezwzględnie obstają przy przyłą
czeniu W ii e ńszczyzny, zwłaszcza Wilna do Lit
wy kowieńskiej. Na plebiscyt zgadzają się tyl
ko w Grodzi eńszczyżnie.

Ciekawem jest, że Litwini uznają za 
„tryumf dyplomacji litewskiej" ten fakt, że 
rokowania odbywają się między nimi a Rzą
dem polskim bez udziału Tymcz. K°misji Rzą
dzącej. Otóż jest to „tryumf" przedewstzyst- 
kiem — endeków, którzy jak zawsze, tak i 
tym razem polityką swoją przyczyniają tryum
fów dyplomacji — naszych przeciwników...

konferencja w jjruksell
Znaczenie konferencji. —  Początkow a tak tyka Niemców. —  Zm iana taktyki. —  Re
ferat Bergmanna. — Propozycje i skargi n/em ieckie. —  Odpowiedź delegatów  En- 
tenty. —  Odłożenie konferencji. —  Tendencyjność skarg  niem ieckich. —  Instytut 
Sclvay‘a  stwierdził, że Górny Ś ląsk nie jest Niemcom niezbędny. —  P olska musi do

pilnować sprawy Górnego Śląska.
póki Niemcy nie wiedzą dokładnie ile i w ja
kim okresie czasu mają dostarczyć odszkodo-

Od 16-go do 22-go grudnia obradowała 
w Brukseli t. zw. konferencja techniczna 
przedstawicieli En ten ty i Niemiec. Konferen
cja ta  miała na celu znalezienie najpraktycz
niejszych i najskuteczniejszych środków, oraz 
metod dila wykonania przez Niemcy artyku
łów traktatu pokojowego, dotyczących sprawy 
reparacji i  odbzfeodmwań.

Wiadomo, że sprawa ta jest bolączką Nie
miec, a także Francji, Bellgji i Anglji, a w 
dalszym rzędzie całej Europy środkowej. Do-

wań w gotówce i w naturze, póty mowy być 
nie może o jakiejkolwiek racjonateej, przewi
dującej gospodarce, o jakiemś układaniu zgó
ry budżetu państwowego i t. p.

Wprawdzie konferencja techniczna w 
Brukseli nie miała żadnego pełnomocnictwa 
od swych rządów do określenia wysokości" od
szkodowań i świadczeń, ani do ustanawiania 
charakteru takowych, lecz miała się porożu-
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m'eć tylko co do sposobu wykonania zobo
wiązań, przew i dzianych w traktade. i® 
aną jest rzeczą, że sposób wy wiązania sdęz  
530‘bowiaizań śc.śle zależy od możności wogoro 
zaspokojenia. żądań Euleoły, mających do
tychczas charakter przeważnie ogólnikowy.

Zadanie w ęc konferencji brukselskiej 
było doniosłe. Zrozumiały to państwa zainte
resowane, wysyłając najtęższe swe siły facho
we. Tak np. na czele delegaci angielskiej był 
lord d'Abeiwn, delegacji belgijelk-ej b. prez. 
ministrów Delacroix, N erncy zaś wysiali wy
bitnych rzeczoznawców' w osobach Bergman- 
na (przewodniczący), Haven®te>na, Melchiora, 
Schroedera, Cuna, Straussa. Tylko Francja, 
ohcąc unikać wszelkiego zetknięć a się  ̂ z 
Niemcami z obawy o złagodzenie warunków 
•w ersalskich, zadowuliniła się podraędimejezy- 
jni delegatami z pp. Seydorex i Cheyssou na 
czele.

Pierwsze kroki konferencji były b. trud
ne, wyczuwało się wzajemną nieufność stron, 
Nemcy badali, czy teren konferencji przy
chylny jest dla nich i czy są widoki uzyska
nia ustępstw. Delegaci Ententy pragnęli do
wiedz eć s!ę, czy Niemcy przywieźli ze sobą 
jakieś śc śle sformułowane propozycje.

Schroeder, a zwłaszcza Havenis'tein zaczęli 
tedy od przedstawiania smutnego położenia 
Niemiec. Pierwszy zaznaczył, że sprawa re
paracji i odszkodowań zależy od podniesień'a 
gospodarczego Niemiec, że rząd niemiecki 
musi obywatelom swym zwrócić wszystkie 
świadczenia w naturze, dost ar 'zane Entencie. 
Havenstein wysunął sprawę katastrofalnego 
©padlku waluty niemieckiej, a jedną z głów
nych przyczyn tego spadku nazwał właśnie 
owe świadczenia w naturze, które (/Skierują 
Niemcom wydatną liczbę sur°wca i produk
tów wywozowych.

• Mowy Schroedera i Havensteina zrobiły na 
delegatach Ententy przykre wrażenie. Skoro 
Niemcy nie mogą, lub nie chcą płacić ani go
tówką, ani w naturze — jakże chcą wywiązać 
się ze swych zobowiązań i czy wogóle chcą 
się wyw ązać z nich?

Przewodniczący konferencji postawił wów
czas Niemcom pytanie, czy nie mają goto
wych, konkretnych propozycji.

Wtedy delegacja niemiecka zmieniła tak
tykę. Bergmana w długiej i spokojnej mowie 
przedstawił stan rzeczy w Niemczech } lekko 
zadrasnął o propozycje niemieckie.

Przedewszyslkiem wyraził konieczność O' 
znaczenia wysokości długu niem e, kiego, któ
ryby Niemcy spłacały w ciągu 30 lat w ra
tach stopniowanych. Narazie niema mowy o 
uiszczaniu przez Niemcy gotówki. Stanie się 
te dopiero po doprowadzeniu do równowagi 
finansów Niemiec. Natomiast N:emcy mogą 
placć w naturze i ewentualnie powiększyć 
«?ysok©ść świadczeń. Niemcy mogłyby jednak 
przyjąć na siebie zobowiąaania ostateczne w 
lej mierze tylko 1) po rozwiązaniu sprawy przy 
należności Górnego Ś lą sk a , którego utrata o- 
znaczalaby nie tylko zmniejszenie produkcj 
■węgla, której wysokość obecna niezbędna jest 
dla Niemiec, lecz także znaczny ubytek do
chodów państwowych i podatków, koniecznych 
dla równowagi budżetu niemieckiego, *2) po 
uregulowaniu sprawy sekwestru dóbr n e- 
mieakich zagranicą i 3) po zmianach w oku

pacji lewego brzegu Renu. (Wydatki okupa
cyjne dosięgną w końcu b. r. finansowego 15 
mdjardów marek).

B e rg  mann stwierdził, że N  erncy są na 
drodze do uzdrowienia wewnętrznego, spoty
kają jednak ogromne trudności z powodu bra
ku kredytu i niemożności sprowadzania pro
duktów pierwszej potrzeby wskutek obezwar- 
tcściowaiila marki n; endeckiej.

Oprócz tego wyraził w imieniu rządu nie- 
mie.'kiego gotowość współdziałania Niem ec w 
dziele odbudowy zniszczonych obszarów we 
Francji, Belgii i Włoszech w postaci pracy 
ludzkiej i towarów.

Po referacie Bergmanna, przedłożono 
Niemcom do wypełnienia kwestjonarjusz ob
szerny o położeniu ekonomi czneim i finamso- 
wem Niemiec.

Następnie delegaci niemieccy referował' 
o poszczególnych kwestiach, a więc: Cuno
przekonywał o smutnych dla Niemiec wido
kach z powodu utraty floty handlowej, von Le 
Sure krytykował surowe warunki ekonomicz
ne traktatu wersalskiego. Melchior dowodzi 
wielkiego dla N'emlec znaczenia sprawy dóbr 
niemieckich zagranicą. Wartość ich wynosi 
przeszło 9 m Bardów mk. złotych, czyli 90 
miljard. mk. papierowych, które skarb nie
miecki winien jest zwrócić swym obywatelom 
Melchior zaproponował, aby Ententa zgodzi
ła na 1) zaniechanie likwidacji dóbr, jeszcze 
nie zlikwidowanych i 2) n»a zwrot w naturze 
dóbr zasekiw estirowany cli, lecz nie zlikwido
wanych jeszcze, oraz na zwrot wartości już 
zlikwidowanych dóbr. Strauss użalał się na 
ujemny wpływ spadku waluty nemieckiej na 
regulowanie płatności w „urzędach kompen
sacyjnych".

Niemcy też zawiesiły te wypłaty.
Po rokowanych poszczególnych osób de

legacji z obu stron otrzymano w zarys'e pro
pozycje niemieckie, które możnaby streścić 
jak następuje: Nie należy oczekiwać od Nie
miec przed upływem wielu lat gotówki z po
wodu bankructwa. Go się tyczy świadczeń w 
naturze, to N erncy mogłyby podwyższyć nie
co dotychczasową ilość, o ile Ententa wykaże 
umiarkowanie i o ile wyżej wymienione wa
runki Bergmanna i skargi innych rzeczoznaw
ców będą u względu1 one.

W odpowiedzi na te propozycje, które 
przekraczają przecież zakres techniczny prze
prowadzenia warunków traktatu pokojowego, 
delegaci Ententy opracowali plan, uważany 
przez nich, jako najskuteczniejszy dla wyko 
uania  przez Niemcy zobowiązań. Wbrew ią  
dam°in N cmców plan przew iduje św iad cze
nia w gotówce i w naturze. Ograa'czono się 
głównemi wytyrznemi, szczegóły pominięto, 
gdyż zajmą s-ę niemi rzeczoznawcy i opracują 
je w osobnych komisjach, czynnych bez przer
wy do dnia 10 stycznia, kiedy konferencja 
brukselska wznowi swe obrady, by doprowa 
dzić do końca swe prace.

Do szczegółowych obrad nie mogło 'dojść 
i z tego powodu, że Niemcy n e mieli pełno
mocnictw w tym względzie, ani potrzebnego 
materjału. Okazało się, że skargi niemieckie 
w wielu punktach były tendencyjne i zmterza- 
ly tylko do zmian traktatu wersalskiego. De
legaci Ententy bowiem posiadają najbardziej 
drobiazgowe sprawozdania ze stanu rzeczy, w

Niemczech, dostarczone im przez komisję re-
paracyjną. Komisja ta utrzymuje świetnie zor
ganizowaną służbę wywiadowczą i informa
cyjną w Berlinie i Paryżu. Oprócz tego insty
tut Śolvay‘a w Brukseli od dłuższego czasu 
prowadzi dokładne badania życia gospodar
nego Niemiec.

Delegaei niemieccy zostali przeto zasko
czeni, gdy natknęli się na tak wyczerpującą 
znajomość stosunków ich kraju. M. in. spra
wozdanie instytutu Solvay‘a stwierdza,

APTEKARZOWI.

ze
Górny Śląsk bynajmniej n e jest niezbędny
dla ży cia  ekonomcznego Niemiec i ż e  Niemcy, 
mimo ich trudne położenie fmansowe, są wy
płacalni.

Dvr. Barnich, który badał stosunki Gór
nego Śląska dla instytutu Solvay'a będzie re
ferentem w tej sprawie po ponownem zebra
niu s-ię konferem ji.

Cały więc wynik tygodniowych obrad 
brukselskich jest narazie tylko ten, że doszło 
do obszernej wymiany zdań mędzy En ten tą 
i Niemcami. Sądząc z głosów delegatów Fran
cji istnieje skłonność poczynienia Niemcom 
niektórych ułatwień w wywiązaniu się z ich 
zobowiązań, ale zasadnicze odstępstwa od wa
runków traktatu nie będą dopuszczone.

Dla Polski konferencja brukselska ma do
niosłe znaczenie ze względu na wysuń i ę ie 
sprawy Górnego Śląska. Nie trzeba kołysać 
ię nadzi eją, że Ententa nie skrzywdzi Polski. 

Należą się słowa wdzięczności i uznania dla 
dyr. Barnicha, obrońcy praw polskich do Ślą
ska. Ale silniejsze od argumentów i dobrej 
woli p. Barncha mogą się okazać egoistycz
ne interesy Ententy, zwłaszcza Anglji. Prze
cież jeżeliby doszło do poważniejszych u-
stępeów na rzecz Niemiec, to stanie się to nie 
w ulżeń'u okupacji aljan kiej, nie w zrzecze
niu się miljardów, należących do Niemców za- 
gran-icą lub t. p. lecz tylko kosztem Polaki w 
sprawie Górnego Śląska.

A w walce swej o prawo do tego kraju 
Polska powołać się obecnie może nietylko na 
dyr. Barnicha, lecz także na Havensteina, 
zwalczającego wywóz, produktów suro
wych z Niemiec. A więc węgiel gór
nośląski nie jest Niem om potrzebny dla wy
wozu dio Francji, lub gdzieindziej, na co do
tychczas powoływali s:ę ciągle Nie-mcy, mo-- 
tywując swe żądano pozostawienia im Śląska, 
leoz dla nich samych!

A że im samym nie jest potrzebny, wie
my doskonale, wie też o teipa doskonale dyr. 
Barnich.

Tu spoczywa aptekarz, co kręcił pigułki, 
śpi-leuawał maśo.e, plastry, nidwtururi,

kapsułki.
Truł ludzi1 ! grabarza był stale wspólnikiem, 
Miał w kasie mil jony, nie podzielił »ię

z nikim-
Zwolennik „jednej zmiany" — o nią kopję

kruszył,
Sam uległ teraz zmianie, któżby się nie

wzruszył?
GŁOWIE RADY MIEJSKIEJ.

Tu spoczywa mąż wielki,
Co głową był miasta,
Mówił — witał, witał — mówił,
Wreszcie zamilkł, zaniemówił 
Pożegnał świat i... basta.

Przechodniu! Jeśliś obcy, zwłaszcza
cudzoziemiec i

Chińczyk, Turek, Arab, Wioch, Hiszpan lub
Niemiec,

Wracaj skądeś przyszedł- Bo gdy nieboszczyk
się dowie.

Obali kamień, wstanie, orację wypowie 
Długą, jak tasiemiec-

ROKOWI 1920.
W Nowy Rok się narodził, umarł na

Sylwestra,
Witał go huk armat, żegna go orkiestra. 
Jednym daf miljony, milj-ony innych złu pi!, 
Grzeszył wojną, lecz pokojem grzechy swe

odkupił-
Miał wielkich kilka dat, zasiądzie w wielkich

rzędzi&,
Niebo mu wybaczy, historja... lekką będzie

R. B.

PASKARZOWI.
Pod kamieniem tym spoczywa spekulant

i  paskarz,
(Za grzechy jego, Boże, nie nas wiń i nie nas

karz).
Zebrał'stosy papierków, kufry pełne

(pieniędzy,
Spekulował na biednych, na chorych, na

n ę d z y .
Chował żywność, chował odzież, opał, nawet

siano —
Chował wszystko, aż wreszcie i jego...

pochowano,

Bardzo znam ienne są uchwały Rady Central
nego Związku polskiego przemysłu, górnictwa, 
handlu i  finansów (? ). Itada oświadczyła s ię  za  
zniesieniem  kontyngensu ziem iopłodów i  nie- 
wprowadzeniem  sekw estru , czyli za wygłodzeniem  
miast (oczywiście nie kapitalistów, których stać 
na płacenie wysokich eon za żywność). Dalej Ra
da ośw iadczyła się  przeciwko monopolowi tytu* 
n i ow em u i przeciwko ubezpieczeniom  państwo- 
wym. W yraziła też radość, że Komisja Dewizow a  
będzie skasowana.

Bardzo ciekaw a jest następująca informacja: 
,.Rada wysłuchała sprawozdania z działalności ko
mitetu przem ysłowego, ut.vorzonego przez Cen
tralny Związek przy ministrze wojny’4.

Rozum iecie? Centralny Związek kapitalistów  
tśw n-r  przy nITrdstrze. M inister, odgrywa
rólę bierną — kapitaliści tworzą ,,przy nim“ sw o- 
ją delegację, aby p.lnować sw oich zysków przy 
dostawach i t. p.

Ot. taki „etatyzm" — to co innego! Przeciw
ko takiem u etatyzm owi żaden rekin wolnohandlo- 
wy nic n ie  ma..

A le możeby tak i  Komisja Centralna Klaso
wych Związków Zawodowych utworzyła Komitet 
robotniczy przy M io'strze wojny? !„

Hoholnicj popierajcie 
swo.e pismo codzienne!

ST. ANDRZEJ RADEK.
4)

lift i i i  a l i i i .
(Humoreska z nPnionych dni).

(Dokończenie).
Przyleciał skądś zz!ajauy pisarz i posłano 

po wójta — jako, że w ważnej sprawie przy
jechali sórażn ki z powiatu.

— Cóż to za sprawa? — dopytywał się 
pisarz.

Karol zrobił ogromnie tajemniczą minę,
Wy nazywacie się Bolesław Jakubowicz 

Mietlairski? — zapytał po rosyjsku.
— Właśnie ja — odparł pisarz i łydki cze 

goś mu zadrżały.
Karol najpierw obrzucił go badawczem 

spojrzeniem, po tein pokręcił g.uwą w sposób 
ate wiele obiecujący i rzeki:

— Źle z wami.
Pisarz zbladł.
— Jakio? Cóż takiego?
— Przyjdzie wójt, to s ę dowiecie — od

parł Karol niedbale i usiadł na ławie.
Jakoż po chwili wszedł wójt i z progu 

już wołał:
— Ho! jak widizę, to nowych strażników 

naim przysłali! Co s ę  stało? Chłapunów już 
nie będzie? Słyszał ek, że go pono are ś to wa
li!

„Zdirastwutjoie", mówił dobrotliwie, chrąc 
się przywiać ze starszym strażnikiem, ale ten 
tylko wstał i zmierzył go piorunującym spoj- 
xzeniem.

— Wy wójt! — wirzasnął na całe gardło.
— No juści wójt — odparł chłop, stropio

ny tą ostrością strażnika.
— To jak wy spełniacie swój obowiązek? 

Godzinę już czekam! Jest tu „bumaga" d  
naczelnika powiatu, mówił Karol — wyjmując

Jz kieszeni papier, na którym był napisany pro
tokół u sołtysa o ich aresztowaniu i czytał:

„Rozkazano starszemu strażnikowi iwano
wi Bojowcu w i młodszemu strażnikowi Kuź
nice Pepesowrow aresztować pisarza gminy 
Stodoła powiatu Koztebrodzkego — Bolesła
wa Jakubowicza Mietlarskiego i dostawić do 
kaucetorji naczelnika powiatu. Aresztowanie 
powinno nastąpić w obecności wójta".

— Jestem! — odezwał s ę ten.
— Dobrze —■ odiparł slirain'k.
— W tej chwili młodszy strażnik wydo

był scmblę z pochwy i stanął obok bladego jak 
Irup pisarza, do którego starszy wystosował 
taką przemowę: — Jesteście więc aresztowa
ni i  wiedźoe, ie  ogłoszony jest stan wojen
ny. Nie zamyślajcie w ęc uciekać, ani pró
bować uciekać, ani niewolno wam z nikim po
rozumiewać się. Konie dawać! — zwrócił się 
nagle do wójta. — Uradzono, że pójdą konie 
pisarza, bo o inne trudno narazie, a po chwi
li nieszczęśliwy pisarz siedział już na brycz
ce w towarzystwie młodszego strażnika i uspo
kajał lamentującą w nieboglosy rodzinę,

sane i niepisane — w eelu zachowania ich 
przed źle myślące mi, którzy w ostatnich cza
sach urządzili cały szereg napadów na gm-fl
ue kan-elarje. A także rozkazuje się wydać 
starszemu strażnikowi Iwanowi Bojowcow 
wszystkie gminne pieczęc e‘‘.

"\Vó,it drapał się w głowę i myślał.
— Przysięgałem — jakoże pieczęci niko

mu do ręki nie dam — rzekł.
— To nieprzyeiężnemu, ale ja przysię

gałem dz esręć razy, uspokajał go strażnik.
— Ano juści prawda! — ucieszył się chłop, 

poczem spakowali paszporty w worek, pieczę 
cie włożył strażnik do kieszeni, usiadł na 
bryczkę i pojechali.

Ujechawszy kilkanaście wiorst, starszy 
strażnlk kazał stanąć.

— Żal mi was, Bolesławie Mietlarski. 
Możecie wracać do domu.

— A naczelnik?
— Powiem, żem nie zastał was. Sprawa 

pójdzie w zapomnienie, a on teraz nie tego— 
i może być z wami źle.

Skorzystał pisarz z dobrej rady, wysko-

Wio gniade! Dobre konie ma ten pisarz.
A no widzisz, rzekł protekcjonalnie Ka

rol i naraz uderzył dłonią po rękojeści szabli.
— Twu! do pioruna! 1 co my teraz zro

bimy?
— Janek się przestraszył i, sądząc, że 

grozi im bliskie uiebezp eczeńsłwo, jął opatry
wać'karabin i przygotowywać naboje. Rozej
rzał się potem wokoło i rzekł z c-cha:

— Nikogo nie widzę.
— Bo i co ty k edy zobaczysz. Jakże my 

w tym ubraniu pokażemy się w mieście? M,
—  A j! Racja*

uda?
Ale może nam się jakoś ,*/

— Spróbujemy. Nie daj Boże tylko spot-i

Zaś starszy strażnik pozostał 
kanceloirji z wójtem.

— Kazał naczelnik i was aresztować — 
rzekł — wy tu podobno z niejakiemu socjali
stami porozumiewali się?

— O Malko boska! — jęknął chłap. O 
nijakich ja tu ń e  słuszni i nie porozum'ewał 
s ę. Byli tu, co prawda w zeszłym tygodniu 
jakieś, ale tylko kupili u mnie wieprzka i po
jechało

— Ot, widzicie — rzekł strażnik. — Znar 
czy się prawda. Ale ja wa-s aresztować nie 
będę, a wy zróbcie to, co wam w tym piśmie 
nakazano - -  i z lego samego papieru, co przed 
chwilą o aresztowaniu pisarza — przeczytał
wystraszonemu chłopu:

Rozkazuje się wójtowi tejże gminy

jeszcze w ' czyi z bryczki i  uszczęśliwiony wracał do do
mu.

A strażmk kazał skręcić z drogi i 
nie do powiatu a do guberni.

jechać

Ujechawszy jeszcze parę wiorst — coś
sobie nagle przypomniał i kazał stanąć.

— Słuchaj, te — zwrócił się do furmana.
— Jak na ciebie wołają?

— Jacenty.
— Jacenty! Masz tu klucz od „kozy" — 

zapomniałem oddać go wójtowi. Dogoń pisa
rza i oddaj mu. My tu zaczekamy, a jeśli nie
— to konn e będą w policji.

— Chłopak podrałował aa pisarzem, a 
strażnicy pojechali naprzód.

— I cóż ty na to? — zapytał teraz po pol
sku starszy strażnik młodszego.— „Kiozliazue s ę woyiowi ie,ze gumy ,» u  °

wj|dać wszystkie blankiety paszportowe — pi- i  •— E, chejl — zawołał ten entuzjastycznie

kać gdzie Olesia. Ta siwa małpa ani c’ , bi — 
odraziłby do nas strzelał nie pytając o nic.

Pomarkotn eli bojowcy i jechali coraz wol
niej.

Mrok już gęsty zalegał ziemię, kiedy bry
czka stanęła przed rogatką miasta. Tu straż*, 
nicy wysiedli, konie przywiązali do słupa, a 
sami, wziąwszy worek z paszportami, skręcili,- 
w bok i po chwili usiedli nad plantem kotejo-’
wym. . JS

— Wszystko dobrze, ale gdzie tu teraz isć
i jak? zastanawiał się Kakol. Spotka nas bylćS  
który bojowiec na ulicy i jak zobaczy, że my 
bez żołnierzy — strzeli w łeb i cal® parada — 
mówił — bezradnie siedząc na worku z pasz
portami. .

— Aby się tylko do Stryjenki dostać -
zauważyć naiwme Janek.

  W ten1 właśnie sęk — odparł Karol.
  A jakby śuiy tak środik em ulicy p*

sjrp? _  kombinował Janek. Nikłby nas ni
zauważył.

— No i dokąd pdj'dziesz, głupio myśląc; 
człowieku?

— Do Stryjenki — upierał się Janek.
— Właśnie! A tam a kuratele siedzi faf 

ze czterech. Progu nie przestąpisz. Poimy*'
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Drnji Zjazd Kobiet p. p. S.
W roku ubiegłym odbył się w Warszawie 

I  Zjatzd kobiet zorganizowanych w P. P. 8. 0- 
beame w Krakowie obradować będzie drugi 
Zjazd. Przybędą towarzyszki - delegatki z 
całej Polski, wezmą udzual w Zjeździ© niektó
rzy towarzysz®, żywiej sprawą kobiecą się in
teresujący. Bo czy się to komu podioba, czy 
nie, Zjazd kobiet, zatwierdzony przez najwyż
sze władze partyjne, dowodzi, że partja socja
listyczna uznaje istnienie kwesty, kobiecej, 
Stwierdzając zarazem, że rozwiązanie jej ści
śle jest związane ze sprawą wyzwolenia ludz
kości z kajdan systemu kapitalistycznego. Sto
jąc na tern właśnie stanowisku, socjalistyczny 
ruch kobiecy nie imał nigdy charakteru wo
jującego feminizmu. Femmislki pragnęłyby 
a kobiet utworzyć jeden o\óz, walozhcy wy
łącznie o prawa kobiet. Sosjałistki " źródło 
wszelkiej .niesprawiedliwości i wyzysku, a 
więc i źródło złego położenia kobiety widzą 
w ustroju kapitalistycznym, doprowadzającym 
do ujarzmienia człowieka przez człowieka i 
walkę wypowiadają złemu ustrojowi. Nie 
znaczy to, byśmy me zdawały sobie sprawy, 
że to właśnie mężczyzna, jako prawodawca, 
iwe wszystkich kodeksach świata pokrzywdził 
kobietę. Dlatego też kobiety w pforwszym 
rzędzie starać s-ę muszą same o odzyskanie 
należnych praw, zwalczając ustrój, oparty na 
wyzysku “słabszego. Socjalizm sprawę wy
zwolenia człbwieka postawił najjaśniej, o- 
świarfczająe najbardziej kategorycznie, ,że nie
sie zagładę wszelkiemu uciskowi i wszelkiej 
krzywdzie.

Pozbawienie praw politycznych ogromnej 
liczby mężczyzn i wszystkich kobiet było źró
dłem niesłychanych nadużyć w zakresie życia 
prawno - politycznego i społecznego. Rząd 
Ludowy w Polsce, powstałej z wiekowej nie
woli, rząd, na czele którego stanął socjalista 
to w. Jędrzej Moraczewski, jednem pociągnię
ciem póra  usunął ten przeżytek średniowie
cza. Prawa polityczne otrzymali wszyscy, do
rośli mężczyźni i kobiety. Ale Rząd Ludowy 
ustąpił i Oto przez 2 lata nic się w Polsce nie 
dzieje, aby kobietom, mającym równe prawa 
pal utymne, przyznać tak gamo równe prawo 
w zakresie prawa cywilnego. „Suwerenny" 
Sejm polski przez 2 lata swej działalności raz 
jeden zajął się kwestją kobiecą, uchwalając 
„■w imię moralności" ustawię, pozbawiającą 
matkę nieślubną świawezeń kasy chorych. So
cjalistyczni posłowie głosowali, oczywiście, 
przeciw ustawie, wniosek, potępiający tę usta
wę uchwalił Kongres naszej partji.

Partja nasza nergiczni broni praw kobiet. 
Ale czy i u nas wszyscy towarzysze zdają so
bie sprawę ze znaczenia ruchu kobiecego so
cjalistycznego? Mogłabym przytoczyć dużo 
faktów mn ejszej i większej wagi, Świadczą
cych, że i u nas dużo jest pod tym względem- 
niezrozumienia albo i lekceważenia w stosun
ku do tej sprawy.

A jak ż z tego wniosek? 'Oto ten, że ko
biety obowiązane są nawet we własnej partji 
pilnować przede w szy siki em spra w własnych 
w kn-ę dobra ogólnego. Albowiem sprawa

kobieca to nowa moralność, to nowy ustrój 
społeczeństwa, gdzie nie będzie krizywdy m a
tek i dzieci nieślubnych, gdzie nie będzie pod
wójnej miary dla oceny zbrodni czy w iny, wy
pływającej z warunków społecznych.

Jest bardzo dużo towarzyszek, zwłaszcza z 
pośród najmłodszych działaczek, które, nie 
zdając sobie z tego sprawy, hołdują zasadzie, 
wygłoszonej przez św. Pawła: niechaj kobiety 
milczą w zgromadzeniu! Naturalnie, nie one, 
wybitne działaczki, umiejące wymową swą 
porywać tłumy mogące snadnie przegadać kil
kunastu towarzyszy na posiedzeniu! One ma
ją prawo mówić i działać we wspólnych orga
nizacjach.

Ale.ogół kobiet zwłaszcza proletarjuezek, 
czujących swą przynależność partyjną lub 
sympatyzujących z partią, niechaj w myśl e- 
wangeilji milczy nie zabiera głosu w sprawach 
ogólnych, pozostając oficjalnie w 4-ch ścianach 
swego doińu. Niepotrzebne są, zdaniem tych 
towarzyszek — już nietylko odrębne organi
zacje kobiece, ale nawet Wydziały, czy Sekre
tariaty kobiece dla organizowania kobiet w 
partji i szerzenia wśród nich socjalistycznego 
poglądu na świat.

Nie zdają sobie sprawy, że tym sposobem 
cofają sprawę wyzwolenia proletariatu. W 
trudnych warunkach pracy propagandystycz- 
nej doby dzisiejszej, iść po linji najmniejszego 
oporu wbrew jaskrawej oczywistości twierdzić, 
że specjalna troska o uświadomienie proleta- 
rjatu kobiecego jest zbyteczna — to może tro
chę lekkomyślne tak tow anie samej sprawy 
walki wyzwoleńczej proletariatu.

Może prawdziwsze jest twierdzenie innych, 
że koh ety prodetarjuszki, tworząc składową 
część jednej partji — podlegając jej dyrek
tywom, wiiony tworzyć własne wewnątrz pairlrji 
ugrupowania, by przez własną pracę, przez sa- 
niodizieine myślenie i dzałaoi© zdobywać tak 
niezbędne w dzisiejszych czasach uzdolnienie 
do politycznej i społecznej działalności.

Sprawą tą zajmie się nasz Zjazd, .co u- 
chwali trudno z góry przewidzieć. ' Wiemy 
jednak, że zagranicą socjalistyczny ruch ko
biecy wzrasta i szuka też sposobów, "by ist
nienie żywiołu kobiecego w partji zaznaczyć 
nietylko przez działalność wybitnych jedno
stek kobiecych, lecz przez ruch masowy. W 
Paryżu wychodzi tygodnik socjalistyczny „La 
Voix des femrnes" (Głos Kobiet), grupując o- 
koło siebie 1'czne szeregi towarzyszek. We 
Włoszech wychodzi pismo „La defesa d e le  
Iavorahrici“ (Obrona robotnicy) a na Zjeź
dzie SfOicjatetek włoskich 18 listopada r. b. 
uchwalono zażądać od pairtji tworzenia se
kretariatów kobiecych.

Wychodząc z założenia, ie  t. aw. sprawa 
kobieca jest sprawą ogólno-ludzką, którą ko
biety przedewazystkiem obowiązane są pro
wadzić do najlepszego rozwiązania, nie twier
dzimy, że mężczyźni uchylać się mają prawo 
od współpracy.
, _ Indywidualne zdolności są tutaj jedynie 
miarodajne, tak samo jak one jedynie pozwa-

ie  na rewizję i zasypią cię kulami. Choroba 
dop-eifo!

Zamyślili saę chłopcy, bo istotnie sytua
cja była niewygodna.

Wtem zauważyli jakiegoś człowieka, któ 
ry powioli i ©strożme zbliżał się w ich stronę.

— Trzeba gp będzie zaaresztówać—rzekł 
Karol. v

— To jiazdał — zawołał Janek, któremu 
te aresztowania bardzo się podobały. — Ale 
po oo?

— Ściągnie się z niego kapotę, ty się 
przebierzesz i pójdziesz zawiadomić kogo,

Nagle ku niemałemu przerażeniu poznali 
w owym człowieku swego towarzysza — bo
jowca Olesa.

— Chowaj się Janek ezomprędzej — za
wołał Karol — bo on nas tak na sucho nie 
m inie!

Przycupnęli obaj oo tchu w rowie, aliści 
byłoyjuż zkpóźno.

jjłleś zauważył ich jeszcze wcześniej 1 zdizi- 
, wił się nie mało tern, cq mogli ro-bić strażni

cy na tałuem odludziu? Chyba jaka zasadzka? 
I postanowił ich przepędzić.

Ledwie też mniemani strażnicy zdążyli 
przy paść do )zismi, a już kule zagw.zdały im 
nad uszami-

Karol klął w żywe kamienie, a Janek wo
łał rozdzierającym duszę głosem;

  Oleś! Oleś! Nie strzelaj! to my Karol
i Janek!

Ale krzyki on© rozzuchwalały tylko wi
docznie bojowca* t>° graeh‘na-ł Łnowuż strza
łami jak z 'kulomiotu-

— Oby cię tam jam© pioruny spaliły! — 
przeklinał Karol.

— Strzelaj Janek w gór?! Może się ten 
osioł zlęknie albo oo? do stu—

,1 naraz poczęły grzmieć ich rewolwery jak 
opętane!

Przestali. Karol ostrożnie wychylił z ro
wu głowę

— No, uciekła siwa małpa, ale też i my 
zmiatajmy, bo napewno przylecą tu teraz 
prawdziwi strażnicy.

I nie omylił się, albowiem,od miasta do
leciał ich głośny łomoty nóg końsk-ch.

To kozacy pędzili tak na miejsce wystrza
łów. Spiesznie w ęc porwali worek z' paszpor
tami i udali się w drugą stronę. Okrążyli m a- 
s.o zdałeka, odeszli z półtorej wiorsty i zno- 
wuż usiedli. Bolały ich nogi, dokuczał głód, 
ale nade wszystko oburzeni by® na Olesia!

— Warjat ciężki! —- złościł się Janek. 
Wołam: Ole#! Oleś! a ten idiota l r̂oipi jeszcze 
gorzej. I dokąd jego nieszczęście niosło tam
tędy — ciekawym?

— E, bo mogłeś przynajmniej myśleć o 
naszych czapkach i ubraniu, irytował się zno- 
wuż Karoi.

j— Jak mogłem myśleć, kiedy nie wie
działem co ty myślisz i wogól© oo z tego bę- 
d ze . ^

—■ Taki© porządne kurtki — biadał Ka
rol. Szczęście, żem te osiom irulbli od łotra 
odebrał, bo i toby przepadł©.

— Nagle Janikowi' błysnęła szczęśliwa 
myśl.

— Wiesz, ja mam ciotkę w tych okoli
cach. Moiebyśmy do niej się dostali co?

— Wszystko jedno. — Ciotka, ni© ciołka! 
Prowadź!

Powoła zaczęli się  przekradać przez ogro
dy, piety, jakoweś zakamarki przedpiekla do 
mieszkania ciotki. •

— Ciotka z początku się przeraziła, ale 
gdy jej wytłumaczyli po ponządku co i  jak — 
rozumie się błagając na potęgę — zrozumia
ła o co chodzi i załatwiła co potrzeba.

Na drugi dzień dopiero, ale już w cywil
nych ubraniach poszli bojowcy\do Stryjenki. 
Podziwiali ich wszyscy i sm ali się z ich przy
gód, tylko na Olesia długo byli ©baj zagnie
wani, chociaż on ich bardzo serdecznie prze- 

(praszał. ^

łają towarzyszkom btrać udział w działalno
ści ogólino-pairlyjnej.

Do pisma naszego „Głosu Kobie>t“ pisze 
szereg wybitnych pisarzy socjalistycznych.

W pracach wydziałów służą nam tow&rzy 
size radami i wskazówkami. Na Zjazd wreszcie 
przybywają towarzysz© bądź w charakterze 
referentów, delegatów, lub gości.

Wspólne są nasz© cel© i wspólną jest 
praca, której coraz wyższa z biegiem czasu 
organizacja wprowadza dla osiągnięcia najlep
szych wyników niezbędny podział pracy.

S. Moszczyńska.
A  >

Chlapnięcia.
Klinika lalek,

(Z cykLu „Nastroję warszawskie").
...Od lat już, odkąd mbją duszę 
Śmieszny „Istnien a smutek" zaległ, 
Mijam codzienni’© dziwmy sklepik,
Co ma ten szyld: Kśinika lalek...

Za oknem smutnem, zakurzenem,
Bez kokieterji „tyciej" chętki, 
Bezwstydni© nag em świecą „loiiem" 
Dziwaczne, martw© „pacyjentld"-

...Jakichś łez głupich migtawa krepa 
Nieraz przesłona mi źrenice,
Gdy raptem lalka, całkiem ślepa,
Wychyli ku mnie blade lice...

Trochę z Ofelji... coś z Hoffmana,
Co kochał wszystko, co jest dz wne, 
Sprawia, że nieraz owej ślepej,
Niby znajomej, głową kiwnę...

To nic, że chora „oftaln»czka“
Ni© widzi mego snatiź „ukłonu"!.. 
Zawsze-m (ach, „fiirciarz" niepoprawny) 
Łzą wezbranemu ulżył łonu!.-

...Choć djabli wzięli m© „dziewi-zyństwo", 
Choć nie mam lalki, pomysł dziki 
Nęci mnie nieraz, by wejść kiedy,
Ach, do niezwykłej tej kliniki...

I, n !by ktoś, co mu już rozum 
Też na niezwykłe tory zbacza,
Po wejściu prosić „dyrektora"
Choćby o miejsce posługacza...

Wacław Wolski.

Podróż p. Sapiehy do Bukaresztu.
„Aderezul" bukareszteński podaje nasię- 

pującą informację, przesłaną z Warszawy: 
„dokowania, toczące się bd kilku tygodni mię
dzy Warszawą a Bukaresztem w.hodzą w fa
zę decydującą. W związiku z tern mm. Sapieha 
przybędzie do Bukaresztu p© świętach prawo
sławnych. Jeżeli wizyta min. Sapiehy w Bu- 
kanszcie zostanie uwieńczona powodzeniem, 
następstwa polityczno-wojskowe (?) tego fak
tu zaznaczą się niebawem".

Do informacji dziennika rumuńskiego n a - ' 
leży dodać, że ewentualna wizyta m n. Sapie
hy zbiegnie się z wizytą premiera Siambuiiń- 
akiego w Bukareszcie. Oświadczenie premjera 
bułgarskiego, złożone onegdaf prasie war
szawskiej, . że jego ideałem politycznym jest 
doprowadzić do ścisfeg© zbliżenia Buigarji z 
Polską poprzez Ruimunję, do połą zen i a Bał
tyku z moriem Czarnem — rzuca charaktery
styczne światło na tło przyszłej kenfe^ncji
bukareszteńskiej.

***

Ercal&a polityczna.
Wczoraj przyjechał do Warszawy z Zako

panego to w. Daszyński.

Gen. Sikorski — miniistrem aprowizacji?
„Kuirjer Lwowski" organ ludowców gru

py Piasta informuje, że teka min. aprowiza
cji została zaproponowana gen. Władysławowi 
Sikorskiemu./ Podobno generał zastrzegł so
bie czas do namysłu. «

f
Fałszywy alarm ,,Rzeczypospolitej".

Łotewska Legaeja w Polsce nadsyła na
stępując© sprostowanie: •

W wydaniu porannym „Rzeczypospolitej" 
z dn. 21 grudnia, umieszczona została depesza 
ryskiego korespondenta wymienionego dzien
nika zawiadom ająca, że, w związku z wojow
niczą postawą oddziałów bolszewickiej armji 
w pobliżu granicy łotewskiej, w Rydze roz
poczęła się panika, że kurs łotewskiego rubla 
katastrofalnie spada, że przemysłowcy pośpie
szni© likwidują swoje przedsiębiorstwa, etc. 
Po sprawdzeniu podanej przez „Rzeczpospo
litą" wiadomości, Łotewska Legaeja w Polsce 
niniejszem stwierdza, iż wiadomość ta nie jest 
absolutni© zgodna z rzeczywistością. (PAT).

/
m m m m i

* 
*  ♦

Bawiący w Warszawie bułgarski prezy
dent ministrów, Stamlbuł ńakij, przyjęty został 
wczoraj po południu na audjemeji przez Na
czelnika Państwa.

*a *
Oaegdaj wieczorem prez. mio. Witos podej

mował w Hotelu Europejskim obiadem bułgar
skiego prezydenta ministrów p. Stambulińskiego.

Pod konie© obiadu przemówił, p. prezydent 
ministrów Witos, wyrażając swą radość z tego po
wodu, ie może powitać w Warszawie dzielnego 
przewodnika bratniego narodu bułgarskiego w o- 
sobie pma prezydenta Stambulińskiego, będącego 
synem bułgarskiego ludu. tak samo, jak on jest 
synem ludu polskiego. Oba narody, bułgarski i 
polski, przechodziły długie lata ciężkiej niewoli— 
obydwa cieszą się obecni© niepodległością j >v0]. 
nością. A chociaż położenie polityczne w tej chwili 
nie pozwala jeszcze na używanie vr cąJej pełni 
słodyczy pokoju, to jednak oba narody ugruntowa
ły już tak silnie swoją wolność, że mogą się nie 
bać wrogów. Pąn prezydent ministrów zakończył 
przemówienie swe życzeniem najlepszej przyszło-

W W S w S e d l i 'w f S t a t  M U M *  Slam- *«>■»« «  * *
b » . i « .  d c * , „  ^  c ^ i a h

„Przegląd Wieczorny" pisze, ż© lewico
we stroninicłwa skrajne (podobnie, jak i pra
wicowe) z n iechęcią przyjęły wiadomość o 
zaproszeniu przez Rząd francuski Naczelnika 
Państwa. Nie wiemy, o jakie lewioow© stron
nictwo skrajńe „Przeglądowi Wieczornemu" 
chodzi. Jeżeli chodzi o P. P. S., to wiadomo
ści tej nie przyjęliśmy ani chętnie, ani nie
chętnie. Poprostu nie wypowiedzieliśmy o 
niej jeszcze zdania. Nie widzimy podstawy 
do wydawania okrzyków radosnych z powodu 
samego faktu, że Rząd państwa zaprzyjaźnio
nego zaprasza Naczelnika Państwa polskiego 
do siebie w odwiedziny. Polska aie jest ubo
gim krewniakiem, który ma wpadać w trans 
zachwytu, gdy go możny krewniak zaprosi do 
swego pałacu. Go zaś do znaczpnia politycz
nego tego faktu, to poczekamy z wyrażeniem 
swego zdania, aż się dowiemy, o czem w Pa
ryżu będać© mowa i jaki© rzeczywiste korzy
ści wizyta da Polsce. Radzi jesteśmy, że je- 
dzi© Piłsudski, człowiek mądry i niepospoli
ty, istotni© wielki człowiek współczesnej Pol
ski. Ale od charakteru umów, od rodzaju 
wzajemnych zobowihzań, od realnych korzy
ści dla Polski zależeć będzie^nasza ocena tych 
odwiedzin.

W i l i i  u S a i s t y «
(Telegram  własny).

Łódź, 29 grudnia.

przejść Buigarji i swojej w nich roli, a wyrażając 
swój podziw i zachwyt dla tego, co w Polsce wi
dział, i dziękując za serdeczne przyjęcie w Polsce, 
Wzniósł toast da cześć Polski w ręce paua«d>rezy- 
denta Witosa. (PAT.). »

Na wozorajsizem posiedzeniu Rady Mini
strów omawiano sprawy aoiminisóracyjine. Po
ruszono również aprawę w żyty Naczelnika 
Państwa- w Paryżu.

f*
Przybył do Warszawy przedstawiciel Pol

ski w Rydze, prof. W Kamieniecki. P. Kanne- 
niecki w rozmowie, z dziennikarzami uświad- 
zyl, że jego zdaniem pokój będzie rychło za

warty. Wszelkie alarmujące pogłoski z Rygi 
są bezpodstawne.1' -  ^

*
* *

Monsiignor Ogno, nuncjusz, papieski na 
Górnym Śląsku otrzymał z Rzymu polecen e, 
aby ni© mieszkał nadal u proboszcza niemiec
kiego. Polecono mu <tównież, aby wydał do- 
datłkowyę okólnik wyjaśniający, że zakaz bra
nia udziału w akcji plebiscytowej nie dotyczy 
wieców, oraz że księża na terenie ’ plebiscyto
wym zwolnieni eą od przysięgi, złożonej 
Niemcom.

*
* *

milo mu złożyć wizytę w Magistracie, o które
go działalności oświatowej wie każdy robot- 
iiiA gdański.

Dalej zwiedzali towarzysze gdańscy ko
operatywę robotniczą „Łodzianin", gdza© wy
jaśnień udzielał tow- Wilczyński. Poaatein d e
legaci gdańscy złożyli wieniec na grobach por 
ległych w.wralce o wolność w lesie Konston,- 
tynoAvskim i oglądali elektrownię łódzką.

Po południu Magistrat wydał obiad na 
cześć gości Prezydent miasta, tow. Rżćweki, 
podziękował delegacji za przybjroie do1 Łodzi
i wyraził uznanie dla ich pracy w kierunku o- 
siągnięcia porozumienia podsko-gdańskiego i 
walki w konstytuancie z szowinistami n ie
mieckimi i hak a tystiami. Tow- R ahn w odpo
wiedzi swej podniósł, że pierwsze zbliżeni© 
się przedstawicieli robotników gdańskiih z  
p rzedstaw-icielami robotników polsłcich bę
dzie jaskółką, zapowiadającą pogrom żywio
łów szowinistycznych i rękojmią trwałych, 
przyjaznych stosunków poMro-gdańsk-ich.

Wieczorem delegaci gdańscy udali się do 
teatru Miejskiego. W piątek ramio wyjeżdżają 
do Warszawy.
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hzti skblscykm na Górnym Slystm.
SOWA NOTA W SPRAWIE PLEBISCYTU 

ŚLISKIEGO.
Berlin, 30 gniłdińia. >

(E. E.). W sprawie plebiscytu na G. Slą- 
sfcu rząd niemiecki otrzymał rotę iuistępu-ją- 
ca: Konferencję ambasadorów powiadomiono, 
ie rząd niemiecki odmawia zgody na decyzję 
w sprawie płeibi&eyiu, proponowaną przez rzą
dy sprzymierzonych. Mocarstwa s;przymierzo- 
ne czyniąc swą propozycję miały jedynie na 
celu stworzenie warunków, którędy pozwoli
ły na dokonanie konsultacji narodowej dila 
porządku i spokoju- Aby osiągnąć ten tak 
ważny cel, sprzymierzeli przewidzieli możli
wość, że państwa zainteresowane zgodzą się 
na * rozumienie art. 30 Traktatu pokojowego 
w \Vy?alu w sensie noty z dnia 30 listopada. 
Ponieważ te rozstrzygnięcie nie zostało przy
jęte przez zainteresowane rządy »mocarstwa 
sprzymierzone widzą się zmuszone do zastoso- 
wtania bez zastrzeżeń art. 88 Traktatu. Dążąc 
do utrzymania porządku, za który są odpowie
dzialne podczas plebiscytu mocarstwa sprzy
mierzone uważają za swój obowiązek upoważ
nić Komisję międzysojuszniczą na G. Śląsku 
do wydania zarządzeń wykonawczych, które 
najlepiej mogłyby zabezpieczyć spokój puWicz- 
oy. f

W wyniku konferencja ambasadorów po
przyjęciu do wiadomości odpowiedzi rządów 
niemieckiego i polskiego uchwaliła: dopuścić 
do głosowania górnoalązaków, którzy nie za
mieszkują Śląska Górnego jednak w terminie 
późniejszym i pod warnikami, które ustali 
komisja międzysojusznicza. Ma ona również 
petnomocmetwo bezpośrednio z rządem me
ro efk im uregui: war sprawy transportu u- 
prawnionych do głosu.

Cala prasa niemiecka od prawicy aż do 
lewicy skrajnej domaga się od rządu, aby dd- 
rtżudł propozycję zawartą w nocie.

NAPADY BANDYCKIE.
Bytom, 30 grudnia.

(P. A. T.). Na potwierdzenie onegdajszej 
w iadom ościnapadów  bandyckich na Gór
nym Śląsku dokonują członkowie niemieckich 
bojówek plebiscytowych, •przytacza djiś „Ga
zeta Robotnicza" fakt, o takim napadzie w 
Lipinach w powiecie bytomskim. Napadem 
tym kierował niemiecki nauczyciel z Bango- 
wa, pochodzenia heseńczyik. Policji plebiscy
towej udało się wykryć bandytów i aresztować 
ich. Wszyscy oni byli czynni w niemieckiej 
a'kcji plebiscytowej.

V

Paryż, 29 grudnia.
(E. EJ. Na kongresie socjalistycznym w 

Tours, Frossard w długiem przemówieniu 
przekonywał o konieczności przyłączenia się 
kongresu do trzeciej międzynarodówki. Prze
mówienie jego było oklaskiwane zarówno 
przez śkrajrtą lewicę' jak i przez prawicę. 
Podczas mowy Frossanda zjawiła się nâ  kon
gresie komunistka Klara żjbfkin, owacyjniV 
przyjęta. Przyjazd Klary Zetkin był dla kon- 
gresu nieapodizianką, gdyż rząd francuski wa
hał się długo zanim zezwolił jej na przekro
czenie granicy francuskiej. Zetkin wygłosiła 
mowę, wzywającą socjalistów francuskich a- 
żeby przyłączyli się do trzeciej międzynaro
dówki.

Następnie praem-awialrLonguet, krytyku
jąc sposób w jaki wywiązali się ze swej misji 
w Rosji Caołńn i Frossnrd. Z-adaiFem ich by
ło przeprowadzenie badań, a nie nawiązanie 
rokowań, a jjeszcze mniej zawarcie przymie
rza. Longuet cytuje upakarzające wyrażenia 
jakich użył Zinowjew zdając spfawę z pobytu 
delegatów franc msk tełi na kongresie komuni- 
styoanyan rosyjskim. Następnie mówiąc o pań
stwach przesiąkniętych bołszewizmem, Lon
guet zwrócił szczególną uwagę na sytuację w 
Niemczech. Jest rzeczą stwierdzoną, że siły 
socjalistów osłabione są w Szwecji, AustrjU 
iWloszech i ^Szwajcarji. Nie poddał się temu 
osłabieniu jedynie Labour party w Angłji. W 
zakończeniu Longuet potępił sekcianską mię
dzynarodówkę rosyjski, której przeciwstawił 
przyszłą ' m i edzyiua rodówkę w Wiedniu, która 

Jbęd/ie zgromadzeńimm wszechświatowego pro
letariatu.

Paryi, 30 grudnia.
(P. A. T.). (Havas). Donoszą z Tours, 

te  na lscngresie s- rjalistyc/nym Jf.n Longuet 
kładł w wyg?(«7.orie,m przemówieniu nacisk na 
konieczność jednolitości w partji socjalistycz
nej i zauważył, że, trzy czwarte delegatów z 
prowincji oświadczyło się za (przystąpieniem 
do trzeciej międzynarodówki i wyraziło chęć 
utrzymania jedności w partji. NiektórzV mów
cy, jak Mistral, Verteuil i pa tyski radca nrej- 
6łd Letroquer krytykowali telegram Zinowje- 
wa. Letroquer protestował przeciwko tyranji l 
tajnemu nadzorowi stosowanemu w Moskwie.

DEPESZA Z MOSKWY-.
Paryż, 29 grudnia.

(E. E .).1 Kongres Socjalistyczny, w Tours 
'otrzymał następującą depeszę z Moskwy: Ko
mitet wykonawczy trzeciej międzynarodówki 
'śledzi z najwyźszem zainteresowaniem prace 
„historycznego" kongresu w 'Tours. , Solidary
zujemy się — z pominięciem paru szczegó
łów drugorzędnych — z wnioskiem’ CaehbTa 
i Frossarda ©drzuranry 1 zaś wniosek Lon- 
guet‘a i Faure‘a, mający tendencje reforrtii- 
styazne. Trzecia międzynarodówka ♦przyjmie 
w swój sikład tylko tych centrowców, którzy

uznają bez zastrzeżeń wszystkie jej tezy. Lon
guet i jego grupa są agentami burżuazji wśród 
proletarjatu francuskiego. Miedzynarodówka 
komuniistyuzna nie może mieć nic wspólnego 
z rezolucją centrowców, która jest pełna dw.tr 
ztnaczfiików. Jesteśmy przekonani, że więk
szość kongresu w Tours odrzuci kompromis 
z reformistami. Niech żyje partia konsuiniistyica* 
na Francji.

Depeszę podpisali wszyscy członkowie 
komitetu wykonawczego w Moskwie, między 
innymi Lenin, Trocki, Bucharin, oraz delegaci 
Persji i Gruzji. Depesza wywołała wielkie po
ruszenie wśród delegatów kongresu.

WIĘKSZOŚĆ ZA III MIĘDZYNARODÓWKĄ.
• Paryż, 30 grudnia.

(P. A. T.). (Wied. Biuro Koreap.). Kon
gres socjalistyczny w Tours rozpoczął po po
łudniu dyskusję nad przyłączeniem się do 
trzeciej międzynarodówki i przystąpił natych
miast do glosowania w tej sprawie. Na 4772 
głosujących 3952 oświadczyło się za przyłą
czeniem do międzynarodówki komunistycznej. 
Za porządkiem dziennym Long neta oświad
czyło się 1022 głosów. Porządek dzienny Biu
ra a, który oświadczył się za drugą międzyna
rodówką został odłożony. Zwolennicy tego 
wniosku wstrzymali się od głosowania. v

ROZŁAM W PARTJI.
Paryż, 30 grudnia.

(P. A. T.). (Havas). Kongres socjalistycz
ny w Tours po przyjęciu'3208 głosami przeciw 
1495 wniosku przystąpienia do trzeciej mię
dzynarodówki, odrzucił 3347 głosami p̂ fceciw 
1367 wniosek potępiający telegram f Ziuowje- 
wa. Po glosowaniu mniejszość skonstatowała 
rozdwojenie partji socjalistycznej, oraz prze
kształceni o kongresu socjalistycznego w kon
gres czysto komunistyczny. Delegat Paoli • o- 
świadczył w imieniu komitetu opozycyjnego, 
że partja socjalistyczna prowadzić będzie da
lej swe prace w oddzielnej, sali. Delegat Pa
weł Faure uczynił podobne oświadczenie w i- 
mieniu swej grupy. Dziś zatem obradować bę
dą trzy kongresy. >

TAJEMNICZA KLARA ZETKIN.
Paryż, 39 grudnia.

(B iA. T.). (Havas). Dzienniki zajmują 
żywo przybyciem do Francji, ukazaniem 
i teiemniozem zniknięciem z Tours dele

gatki komunistycznej niemieckiej Klary Zet- 
kiu. ,,Le Journal" utrzymuje, że Klara Zet- 
kIn przybyła do Hawru na statku niemieckim. 
W e^jg „Le Matin" policja poszukuje Klary 
Zetkin. w Paryżu i ma ją w razie odnalezie
nia wydalić z gramie Francji.

-y— 4 .*i *

się
się

ki uważają za zawarty. D'Annunzio wydał
proklamację, w której powiada, że nie warto 
umierać dla Włoch. D'Annunzio ma zamiar o- 
puścić Rjekę na samolocie.

IIP! L3lll[:?il!f 0 iliili
Londyn, 30 grudnie^ 

(E. E.) Dnia 29 grudnia odbył się kon/ 
gres Partji Pracy, na którym komisja roboto^ 
cza dla zbadania spraw irlandzkich złożyli 
sprawozdanie ze swego pobytu w I-rłandji. 
sprawozdaniu tern komisja gani postępowanie 
włada angielskich, mówiąc dcałownie: 
steśiny zawstydzeni, widaąo, jak przedstawi
ciele rządu w imię prawat i porządku niw- 
w Irlandczykach dobrą wiarę w naród angiel
ski. Czyny popełnione w imię Wielkiej Br -̂ 
tanji, obrażają świat cały i kompromitują 
hor naszego narodu. Minister dla s praw Ir] 
djii prowadzi politykę, która jest hańbą 
Irlandji, a którą u nas uważają za jedyni© ?
bez zarzutu wskazana.

j

lisy eiwii 1 ’iiiii.
Paryż, 30 grudnia.

(PAT.). (Havas). ,,Edio de Paris" dono
si, że niemiecki minister spraw zagranicznych 
i szef delegacji niemiecki©] na konferencji 
ambasadorów, odwiedzili wczoraj dwukrotnie 
ambasadorów Francji, Anglii i  Włoch i zawia
domili ich o odrzuceniu przez rząd niemiecki 
propozycji rozbrojenia straży obywatelskiej, 
dodając, że w razie gdyby sprzymierzeni upie
rali się przy swojem, rząd niemiecki cofnie 
propozycje pokojowe, uczynione za pośredni
ctwem) Borgm^nria w Brukseli w sprawi© od-, 
szkodówań.

15.
Paryż, 30 grudnia.

(PAT.). (Wied. Biuro Koresp.). Szereg 
oddziałów czerwonych w Moskwie zbuntował 
się i usiłował zawładnąć parkiem artyleryj
skim. znajdującym się wewnątrz miasta. Woj
ska komunistyczme *Rujnily ten bujit i roz
broiły 5 i 7 .pułki pierwszej sowieckiej dywi
zji piechoty. Posterunki kawaleryjski© strze
gą wejścia do miasta.

mi i mń ssitsitt bibng.
Budapeszt, 29 grudnia.

(PAT.). (Radjo). Motywy wyroku prze
ciwko komunistycznym komisarzom ludowym 
obalają argumentację obrony, jakoby skazani 
byli marzycielami socjalistycznymi i zwolen
nikami ideologjii, uszczęśliwiające] saeroikie 
warstwy ludowe. Przeciwnie, w żadnym ra
zie nie mcgli oni mieć na celu uszczęśliwie
nia ludą, a tylko oszukania go, przez co dą
żyli do utrwalenia swej isaurpatarakiej wła
dzy. Oskarżeni byli wszędzie powodem nę
dzy, głodu i zrozpaczenia.

Po ogłoszeniu wyroku skazani na karę 
śmierci wnieśli podanie o ułaskawianie. Izba 
sądowa zebrała się na specjalne posiedzenie 
i poddała gruntownej ocenie wszystkie mo
menty, przemawiając© za ułaskawieniem, po- 
czem akta przedłożne zostaną naczelnikowi 
państwa!

rzą-d sov^cki do

Mmiii iiisrp i ijek
ZAWIESZENIE BRONI. /

Paryż, 30 grudnia.
(E. E.). Donoszą tu o zawarciu układu 

pomiędzy d'Annunzio a rządem włoskim i o 
podpisaniu zawieszenia broni. Generał Cayi- 
glia znajduje się w Kjece.

KONIEC AWANTURY.
poldhh, 30 grudnia.

(PAT.). (Radjo). Z Trjestu donoszą, żo 
pn ^wkroczeniu do ' Rj&ki regluarnego wrojska 
ogłosjoeno tam stan wojenuy. W m ieście pa-

— ę

nu je spokój. Z Rzymu donoszą,'że d'Annun- 
?,io ma zamiar oddać teraz wyspy Arbę i Ve 
glia, a następni© powrócić na okręt w-ojenny. 
Rząd włoski ni© może się na to zgodzić.

W poniedziałek na zapytani© deputowa
nych w sprawie polityki (rządu względem Flu
me powiedział GioliUi, że akcja wojskowa 
przeciw d'Annunzio byki zarządzeniem 'we
wnętrznej administracji i miała na celu przy
wróceni© mieszkańcom Fiuan© wolności i  
wypełnienie traktatu w Rapaiłla.

D'ANNUNZIO OPUSZCZA RJEKĘ.
Rzym, 30 grudnia.

(PAT.). (Stefaąi). Układ w sprawie Rje-

— Podsekretarz staiou dla spraw nrarynarki 
Stanów Zjednoczonych proponuje zwołani© kon
gresu międzynarodowego celem zmniejszenia zbro
jeń morskich. i

— \Vedlug relacji z Wladywostoku baron Un- 
gar-Steriiberg, który prówadzi walką partyzancką 
przeciwko sowietom, zdobył koło Udinslca 60 pm-< 
dów złota, wysłanego prze; 
prezectanta sowietów w Pekinie.

— Czeski minister handlu odjechał do Londy
nu, aby pertraktować z rządem angielskim w spra
wi© zawarcia umowy handlowej, oraz aby uzyskać 
dla Czechosłowacji kredyty.

— Stan zdrowotny Krakowa polepszył się bar
dzo znacznie. Tyfus, plamisty wygasi zupełnie, 
niema prawie żadnych innych chorych zakaźnych.

— Rząd węgierski zgodzi! się na roj^waaia z 
rządem sowietów w sprawi© losu komisarzy ludo
wych-, skazanych w Budapeszcie.

— Prasa jugosłowiańska wyraża swe niezajdo- 
wolenie z powodu wizyty Stamibuluiskieg© w Cze
chach.

— Wobea strajku zeeerów w Poznaniu wy- 
dawcy i właściciel© drukarń założyli wspóiue pa
smo ..Chwila*’.

— Na Stow"aczyżnie zanoa się z braku węgla 
na kryzys przemysłowy.

— W czeskich kolach politycsmydi isfericje ja 
mjar rozwiązania Zgromadzenia Narodowego i 
rozpisania nowych wyborów. i

— Z Petersburga nadeszła wiadomość, i© 
wszystkie okręty co do których udowo^nion© wła
sność. zostały cddan© Łotwie.

— Stosunki lotewsko-sowcecJri© naprawiają 
©lę. Odbywa się wymiana handlowa. Zorganizo
wano stalą komunikację.

śpi Tsi. „Eiierp“.
W sprawie nowych „przepisów obowiązują
cych", wydanych przez Tow. Telefonów Ceder- 

gren.
; , Otrzymujemy list następujący:

Przed p*ra dniami w- pismach warszawskich 
ukazało się ogtoszeoie Tow. Akc. Teiefonów Ceder- 
gren, w którem Tcwarzj'stwx) to podaj© do wiado
mości, że na okres cos u od 1-go styesaia do 1-go 
kwiotnia 1921 r. opłaily abc-uamentowe aosteną 
zmienione w ten sposób, iż I Joategorja—dla miesz
kań prywatnych — opłacać będzie mk. 2000 przy 
licabi© weEwańjjógTaniozoaej do 600 w ciągu kwar
tału; II kategorja — dla biur, sklepów i  t. d. — 
mk. 3,500, pray liczbie wezwań do 1,500 kwartal
nie i  III kat. dla banków, hoteli, restauracji i  t. p. 
mk. 6000, przy liczbie wezwań — do 2,500 kwartal
nie.

Powyższo cg'oszesie Towarzystwa Cedergreu 
jest symplbirnatyczTie -J dowodzi ono jaskrawo, do 
lak potwo-mego rozzuchwalenia doprowadzić może 
paisilcaray wszelkiego gatunku — świadomość bea- 
kamości. Tow. Cedergreu ogłoszeniem sŵ em osią
gnięto chyba rekord cynicznego tupetu. Niedość bo
wiem, iż co.iy za abonamenty pediniosło niemal o 
ICO proc- ale wpadł© na genjalną m5'śl ogranicze
nia liczby wezwań!

Jest to oczywiście, benpraiwie, gdyż Towarzy
stwu zasadnicze ni© wełno ograniczać abonentów 
w korzystaniu z aparatów. Ustawa Tow. Cedergrc® 
takiej ewentualności ni© przewiduje, co zresztą jest 
zupełni© zrozumiałe iż rozmowy telefoniczne, bez 
których mogliby się rozmówcy obyć, stawowią 11- 
ozetaie — zaledwie drobny u amek liczby rozmów 
nieZbęinych. tydh w!la§nie, dla których pirbllczność 
opłaca aibouament zarówno w  miesakaniach, jakotai 
biurach, sklepach, hotelach ltd. Ruch handtowy, mi
nio lioanych przeszkód, wzmaga się, tempo życia 
publkmego staje się coraz szybsze, intensywność 
pracy spotoazmej we wazystkieb kieruiiłrfech wzra
sta... a każdy z tych tak pożądanych objawów po
wolnego wprawdzie, ale stałego krae;pnięcija orga
nizmu państwowego wymaga bezwzględni© urta- 
wiiczttej, roraz częstszej wymiafny myśli i wiadomo
ści, zasięgania informacji, udzeLania wyjaśnieii, wy
maga mnożenia i  udoskonalania środków, uinoiii- 
wiającyoh porozum i ewanie się ludz' ze sobą w każ
dym czasie i  bez jaldchbądi ograniczeń^ Jednym z 
najwiażuiejszych ■ i  tcawaronkowo najniezbędniej
szych z  pośród środków tych jest bezsprzeczni® — 
telefon. Zwłaszcza w handlu — istnieje cały szereg 
przedsiębiorstw, których istnienie, — z© względu 
na ich charakter pośredników — jest nie do po
myślenia bez telefonu (naprz. biura agenturowe 
wszelkiego rodzaju, ekspedycyjne, przewozowe, o- 
gjosżenioiye itp.). Również i  w mieszkaniach prj- 
wataych — u abonentów, którym rodzaj ich zajęcia 
uamemożliwia .ustaleni© godzin, w których codzień 
zastać ich można w- domu—same wezwania ich do 
aparatu, zbytwane odpowiedzią domowników, ż© 
^paaia niema w .domu i niewiadomo, o której wró
ci", wyczeipalyby już po miesiącu hrb 6 .tygodnia: n 
całą „dozwiotoaą" ilość wezwań... Po za tom — pu
bliczność musiałaby polegać na kotnkxVli liraiby w-.»- 
awań każdego aiboaieuta, prowadzona] przez, funk
cjonariuszy Tow. Ccdergren; kontrola taka — pray 
■niewielkiej licabie kontrolerów—z koniiecznośd mu- 
aialalby być bardzo niedokładną i krzywdzącą dla a- 
bonęatóy', przy znacznej zaś liczbie kontrolerów. 
Miwnaeż no© dawałaby żnpeuej gwara-ncji nieomyl
ności, a prócz tego, pociągnęłaby zwiększenie koat* 
tów utrzymania personelu, co, z  kolei wywołałoby, 
niezależni© od innych przyczyn, dalsze, znaczne 
podwyższenie opłat.

W sprawę zuchwałej tej samowoli, powinio0 
bezzw ocznie wejrzeć Zarząd Poczt i Telegrafów i 
ukrócić dziki wybryk Tow. Cedergrem, niezależni© 
zaś^od tego, sprawa ta wfcina być poruszona w Sej
mie, by nie tworzyć precedensu dila innych różne
go rodzaju przedsiębiorstw*, opartych również na 
zasadzie przedpłaty; na poczuwanie się  do wypeł
niania obowiązku obyw atelski^, polegającego 
choćby tylko na nieutoudiniandu biegu życia pwblita* 
nego, liczyć niepodobna, nie posiadamy bowiem, 
mimo angielslńej niedaicli, angielskiego poczucia 
obowiązku względem współobywateli tego rodzaju 
nadużyęto muszą być zatem w zarodku usuwane 
przez uchwały sejmowe.

. Nim to jednak nastąpi, u szysry bez wj jątku 
abonenci winni, jak jeden człowiek, raprotestować 
przeciw bezczelnej samowoli Tow. Cedcrgren w 
ten sposób, iżby nikt, ani jodon abonent nie wniósł 
cp"aty na nadchodzący kwarta, dopóki ogrruazcnia 
liczby wezwań ni© zostaną skasowane, pirzyczęm 
zarząd Towarzystwa wmieu oświadczyć, iż w razie, 
gdyby wakułeli uieoplaoeiaia abonamentu, apa*.ty 
zostały zamknięte, za otwarci© iełi po uiszraeinlTi o- 
płaty (gdy ogranicabnie będzie skasewan©), żadna 
oblata dodatkowa ni© będzie ściągana.

Raz wreszcie musimy — w© własnym naszym 
najzywotniejszy'm interesie, wyjść z roli baronów, 
których pierwszy lepszy wyzyskiwacz strzyże, jak 
mu się podoba, a przyjdzie to tern łatwiej, iż ni® 
wzywam do ucłyn.ieaia czegoś* (do tegośmy nazbyt 
bierni!), lecz tylko do nicurzynienia czegoś, t. j. (ło 
niep aconia, póki ograniczenia nie bęfą skasowań©.

Sejmu zaś rzeczą jest, by o d p o w ie d n ią  uchwa
łą zapobiegł na przyszłość powlórze31111 Si? tego ro
dzaju „kawałów". A.b®n©nf telefonii.

U mdeszczając list powyższy- nmańanay- iedoak, 
że najwłaściwszą drogą zwok^ńla samowoli Tow. 
Oedergren ze strony at>o|n©lr,'*<’w - będzie skierowa
ni© tej sprawy na drogę eądową, oraz zwrócenie 
się do ministra Porały, Telegrafu i  Telefonów zażą
daniem energicznej Snferweocji. Obouvlazkieim bo
wiem rządu jest brow ić p*z©d aachlwnośtńą obcego 
kapita'u obywateli poMciego psństwz. Pnyp. R«4
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Ruch robotniczy
W  F o 3 s s e .

Z im Partii.
Noe Sylwestrowa. Korni lei Dzielnicy Wola- 

Czyjt© organizuje w dniu dzisiejszym w lokalu 
własnym. Wolska 44, o godzinie 9-ej wiecz. zaba
wę dla członków i wprowadzonych gości, -Bilety 
w cenie min 80 do nabycia na miejscu.

„Sylwester14. W piątek w lokalu OKR. (Aleje 
Jerozolimskie 56) odbędzie się zabawa taneczna, 
urozmaicona częścią koncertową. początek o godz. 
tO-ej wiecz. Bilety po mk. 60 dla członków są do na
bycia w OKU. g|

———— —  /
Centralny W ydział Kobiecy. Towarzysz

kom - delegatkom i gościom zjazdowym przy
pominam y, że po kwatery uaieży się zgłaszać 
do Kobiecej Komisji Kwaterunkowej, K raków , 
ul. Dunajewskiego 5.

Koulorencja Warszawska, Dnia 5 stycznia 1921 
(w środę) o godzinie 6-ej po poi. punktualnie od
będzie się posiedzenie Konferencji Warszawskiej. 
Na porządku obrad dalszy ciąg debaty nad statu
tem organizacji warszawskiej.

Baczność Pocztowcy. We wtorek, dnia 4 sty
cznia, o godzinie 7 wiecz. odbędzie się w lokalu 
a  k . R. posiedzenie Komitetu Pocztowego.

Baczność, Kolejarze! We wtorek, dmia 4 sty
cznia o godzinie 5 po poi. w lokalu OKR. odbędzie 
się posiedzenie Egzekutywy Komitetu Kolejowego.

Baczność, Praga! Dnia 5 stycznia, w środę o 
godzinie 6-ej po poi. w lokalu własnym, Kępna 15, 
odbędzie się ogólne zebranio dzielnicy Praskiej.

posiedzenia Komilelów dzielnicowych nazna
czone na dzień 5 stycznia, nie odbędą się z powo
du obrad Konferencji Warszawskiej.

Szkoła agUatorów P. P. S. W poniedziałek o 
godzinie 7-ej wiecz. w lokalu OKR. odbędzie się 
następny wykład tow. Z. Zaremby — „Histcrja so
cjalizmu’*.

Odeiyt. W poniedziałek, 8 stycznia 1921 r. w 
lokalu OKR. tow. R. Jaworowski wygłosi odczyt na 
temat: „Ojciec socjalizmu angielskiego Robert O- 
ven“. Wtsęp mk. 10.

Dzielnica Mokotowska, W niedzielę, dnia 2-go 
stycznia o godzinie 5 po poi. w lokalu własnym 
Bagatela 12a odbędzie się posiedzenie Komitetu 
Dzielnicowego.

Dzielnica WoJa-Czyste. W poniedziałek, dnia 
* stycznia o  godzinie 7 wiecz. w lokalu własnym 
Wolska 44 odbędzie się posiedzenie Komitetu 
dzielnicowego.

Przypominajmy Wam, że przyjmowanie 
kart zwolnienia stanowczo jest wzbronione i 
przeto wzywamy Was, Towarzysze, do pilnej i 
sprężystej działalności przy wykonywaniu 
wszystkich zarządzeń, tyczących się  nieprzyj- 
mowania ko notatek.

Przewodniczący: (—) J. Kica piński.
Sekretarz: (—) M. Nowicki. '

Baczność „Blok44 Zw. lost, użytecz. publ.
Zebranie prezydjum „Bloku14 odbędzie się 

w poniedziałek, Kredytowa 3 o godz. 12. Ple
num Zblokow anych Związków dnlbęazie się te
goż dn a o godz. 5 ppf z następującym porząd
kiem dziennym:

1) Stosunek ,,Bloku" do ostatnich wyni
ków prac komisji dla badania wrostu cen.

2) Kasa chorych i dalsza akcja.
Obecność Zarządów w pełnym składzie

konieczna!
Strajk zocerów w Gdańsku. W dniu 30 fc. 

m. wybuch! w Gdańsku ogólny strajk druka
rzy. Nie wychodzą pisma ani polskie, ani nie
mieckie, z wyjątkiem pisma socjalistycznego, 
które przyjęło warunki strajkujących- „Dzien
nik Gdański" i  „Gazeta Gdańska" będą wy
dawały wspólne pismo w zmniejszonym for
macie. (PAT).

Związek Zaw. Malarzy, Zielna 5. Zgodni e z 
uchwalą ogólnego zebrania zwołuje zebranie, któ
re przypada w pierwszą niedzielę po pierwszym 
miesiąca o godz. 12 rano, z następującym porząd
kiem dziennym. I. Omówienie cennika na rok 
1921. II. Kwest ja korzystania z zapomóg. III. Wy
głoszenie odczytu na temat „Związki a Socjalizm". 
Prelegent tow. Zaremba.

Z. P- M. S. Na zebraniu organ izacyjHem dra. 28 
b. m. powstał oddział Zw. Polsk. Mtodz. Socj. mia
sta Lodzi.

2 i g p a n i c i { i

Statystyka bezrobocia.
Og-iosaono tu następujące dane statystyczr 

ne, dotyczące liczby straconych wskutek straj
ku dni roboczych w poszczególnych krajach w 
ciągu pierwszego półrocza 1920 r.

Kraj

Zycie gospodarcza’
Notowania giełdy warszawskiej. ' Dolary Stan. 

Zjedm. 620 — 560, Franki francuskie 37 — 35.50, 
Franki belgijskie 39 — 37.50, Franki szwajcarskie 
99 — 94, Funty sterling! 2200 — 2100, Marki nie
mieckie 850 — 800, Korony austriackie 110 — 100. 
Ruble (500) 410 — 409.

Ładunki amerykański© dla Polski. Przybył 
już do Gdańska zapowiadamy statek „Woal Zeda4 z 
Ameryki. Przywieziono na nim ładunek -mąki i zbo
ża dla mmisieirjium aprowizacji. Wyładunek rozpo
częto. 4 stycznia oczekiwane jest przybycie statku 
„Saiauma" z  dalsaemi transportami. (E. E.)

zawodowy.
KOMUNIKAT.

Do wszystkich Oddziałów z  w. Zaw. Rob. Roi.
Rzpl. Polskiej.

W dopełnieniu do komunikatu i wezwa
niu w sprawie nieprzyijmowania ko notatek 
(patrz Nr. 1 „Niedoli Chłopskiej" z  dnia 1-go 
stycznia 21 r.) polecamy Wam:

1) Zestawić imienne spisy wszystkich 
wydalonych.

2) Przed 5 stycznia zawiadomić Zarząd 
Główny telefoniczni© o ogólnej ilości wyda 
lotnych w Oddziale.

3) Przed 10 stycznia przesłać do Zarządu 
Głównego wyszczególnienie folwarków, w 
których zwalniano robotników, oraz imienne 
spisy wydalonych.

M ilttn  prity
dla z feM D itzo w iiiy ti i t t n j .

strać, doi 
robocze.
18201660
21800206
193o6110
4779170

11610100
6023000
7692000
2090440

902900
11787400

Liczba strajk.
>1

Niemcy 1366350
Wiochy il781260
Francja 1.166666
Szwecja 180066
Hiszpanja 224700
Angljia 117040
Austral ja 203400
Bełgja 176940
A us Sr ja _ 97540
Stany Zjednocz'®© 968700

Ogółem w ciągu pierwszego półrocza 1920 
r- strajkowało 9 miljonów robotników. Cyfr* 
strat w dniach roboczych wynoszą około tOÓ 
miljonów. (E. E.)

NIEMCY.
W przededniu strajku kolejarzy.

Kolejarze niemieccy grożą strajkiem ge
neralnym  w całych Niemczech na wypadek 
nieuwzględnienia ich żądań ekonomicznych. 
Między rządem niemiecikiin, ® przedstawicie- 
lami kolejarzy, toczą się nieustanne pertrak
tacje, w celu ugodowego załatwienia sprawy. 
(P. A. T.)

ZAMIAST
NOWOROCZNYCH ŻYCZEŃ 

SKŁADAJCIE 
CHĘTNE OFIARY 

N A  G Ó R N Y  Ś L Ą S K  
Oby ten Nowy Rok da! nową potężną 

dzielnicę, która sianie się  kamieniem węgiel
nym naszej potęgi ekonomicznej.

Ofiary przyjmuje:
KOMITET ZJEDNOCZENIA GÓRNEGO 

ŚLĄSKA Z RZPLITĄ POLSKĄ codziennie od 
godz. IX rano do VII wieczór,

Warszawa, Krakowskie-Przedmieśeie 60.
Bank Rolniczy w Poznaniu.
Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa.
Pocztowa Kasa Oszczędnościowa 1042.
Bank Związku Spółek Zarobkowych E. 486.

C Y R K ,  SJ. iu t z ł t w s k i .
Dziś, 8 w. Ostaisii Dzień

wielkiego programu grudniowego. Ulubień
cy Publiczności BIM-BUM i MANC i JANOS 
wystąpią z okaz/i zakończenia roku ze spe
cjalnie ułożonym PROGRAMEM ŚMIECHU 

i HUMORU.

Wyroki śmierci na woj'skowyeh. Biuro Prasowe
M. S. Wojsk, komunikuje: Wyrokami sądów woj- 
skowych skazani zostali na karę śmierci przez roe- 
strzelanie za zbrodnię sprzeniewierzenia: pper, 
Władysław Pauczyazyn — false Kłosowski, ora* 
sierż. Wiktor Bryndza. Za zbrodnię morderst-wa i  
rabunku oraiz plądrowania: szereg. Witold Tylmaa, 
Jan Batkiewiicz, Józef Pitol, Piotr Mularczyk i st. 
szeregowiec Marcin Skudelski, Wszystkie wyroki 
wykonano. ,

■ P n Y pracy. Na stacji rozdzielczej Warszaw®-
wschodnia został pcz; gniee-ony czy też ućeraony od- 
iamk.em buforu z wagonu, pracujący na linji Sta- 
nis-a-w Rudnicki, zam. przy ul. Diugiej-Sziachee- 
kiej, którego odwieeiimo parowozem na stację 
osobową, a następnie do szpitala kolejowego przy 
ui. Brzeskiej.

(m) Pożar. Nocy dzisiejszej, przy ul. Złotej n r 
65a, wybuch- pctżar w kautotra© laibrytkti meazyn p. 
f. „Syr.tis “. Zuiiszczone zosto.o caie uiiządzenue aau- 
toru wraz pewna ilość Leznunó-w. Biiraity wynoszą o- 
ko o 109,000 mk. Pożar, wynik y od piecyka żelaz
nego, został ugaszony przez miirowskii oadaiał stra
ży ogniowej.

(m) Skutki zabawy z bronią. W mięsakami®
ma zamków Rusek, przy ul. Targowej 23, Syn kto,
Józef, bawiąc się duibeotówiką z Kolegą &v\ym, 17-1©- 
tnóm Leopoldem Kaweckim (Wileńska nr. 5), przez 
m.eostrozDicść spowodował wystrzał. Kula ugodziła 
lvhw©ck.ego w brzuch. Rannego prżewiuz.o pogoto
wi© do szpitala Praeumeakni* Pańskiego.

(m) Napad bandycki. Na szosie pod Żeraniem, 
kilku bandy tow nar aJ-io na ali-.n-.siawą Deuijuiaa© 
ze wsi Świdry Stare, gm. Jab-cnna, któremu zrabo
wano palto i olniwie.

(m) Ujęcie szajki bandyckiej. W uzupełnieniu
wiadomości o auetow® ym najściu na mieszkanie i 
us.towaniu uduszenia 8J-letn?.y Arny Kac^yn kiej 
przy ul. Gęsiej nr. 46, zaznaczamy, że ekspozytura 
śledcza przy 5-ym kGim.s&ryacie, oprócz uj-ę.ego na 
miejscu napadu, Jana M-jrozewskiego, p-d-.a.ego 
się za żandarma, aresztowała jeszcze Anastazję Su
rowcową, kochankę Marczewskiego, która wrikaza « 
mu miejsce zamieszkania stanusdai i  doprowadziła 
go do drzwi; Kieszkowskiego, zawodowego złodzie
ja koni i żonę jego, która w podstępny sposób wy
prowadzi.a z mieszkania męża staruszki, Kaczym- * 
skiego, celem jakoby porąbaniu drzewa na ul. Oko
powej, ażeby napastnik mógi swobodniej plądro
wać w mieszkaniu. Nadto aresztowano jeszcze stró
ża domu z ul. Wołyńskiej nr. 29, Zawiślaka, w któ
rego mieszkaniu, jak ustalano, zbierali się często 
wspomniane wyżej i inne podejrzane osoby, g zie 
przy ucztach omawiali plany napadów i kradzieży. 
Aresztowani przestępcy są również oskarżeni o ra
bunek konia i wozu z ziemniakami na szosie wol
skiej.

Z sąd ów .
Jarmark rzemieślniczy przed sądem.

W swoim czasie obszernie pisaliśmy o tej 
sprawie, ki ora wypemiia osim posieuzeu sąuu okrp- 
gowego od 13 do 26 styemka r. b. wypouKu, które 
our-y powód uo sprawy, zui~rzy\y saę nu począ-uu r- 
1918-go. Mag .strait, za pośrednictwem towu-zyalwa

Ministerjum Pracy i  Opieki Społecznej 
Łomu tiik uje:

\ \  cio-oc nreściis-lych iinfo-nna*cji, tjaJti© się  
w ostatnich czasach ukazywały w prasie co- 
dzianmej o  organizowanej przez Państwo po
mocy w wyszukiwaniu pracy dla zdemobili
zowanych żołnierzy, Ministerjum Pracy i O- 
pioki Społecznej komunikuje, iż na zasadzie 
porozumienia z Ministerjum Spraw Wojsko
wych, akcję pośrednictwa pracy dla zdemobi
lizowanych żołnierzy prowadzi Ministerjum 
Pracy i Opieki Społecznej, zapomocą Pań
stwowych Urzędów pośrednictwa pracy.

Odpowiedni© instrukcje w tej sprawie

lizacyjinej Cddz. 1 aziaou m. a. w. Ula woj 
skowych referentów pośredi pracy przy D.O.- 
Genach i przy oddziałach zapasowych, z dru
giej przez M inisterial Praey i Gpieki Soołe- 
cznoj dla podległych ton Państwowych Urzę
dów Pośrednictwa Pi’ac>’4

W myśl tych instrukcji wojakowi ref3 
feraci pośrednictwa pracy komunikują się bez
pośrednio z właściwenti P- Urz. Pośr. Pracy 
i  co  nich kierować winni poszukujących pra
cy ademobilizo-wanych żołnierzy, wymienione 
zaś Urzędy obowiązane są przychodzić zde
mobilizowanym żołnierzem z najdalej idącą 
pomocą i w tym celu zgłoszeniom poszukują 
cych pracy dla zdemabilizowanych żołnierzy 
» a ją  oddawać pierwszeństwo.

Podaęąc o tem do wiadomości stron za
interesowanych, Min. Pr. i Op. Spoi. odwołu
je się jednocześnie o pomoc i poparci© do 
wszystkich obywateli państwa, przedewszyst- 
kiem zaś do wszystkich pracodawców.

Pracodawcy w poczuciu obowiązku przyj 
ścia z pomocą Państwu w sprawie dostarcze
nia pracy demobilizewanym żołnierzom, win
ni zapotrzebowania na nowych pracowników 
kierować do Państw. Urzędu Pośred. Pracy i 
7. pośrednictwa tych Urzędów korzystać, 
bo tylko w ten sposób zadanie to, tak trudne 
i rna’ace tak wielkie dla kraju znaczenie da 
Mę pomyślnie i planowo rozwiązać.

Drobne wiadomości.
Rząd sojwleciki w Armenji (4 j. fpiia Modkrwy), 

wyslcsawa. do rządu gruzińskiego Ultimatum, żą
dając wycofa via s'ę Gruzji z tereuu neiutiralaego 
pomiędzy obu państwirci

Na pos-odzemiu tajnego łcoinisysioraa w  dniu 
16-go b. m., peip.;©ż ipotępM księży czeskich, pcrzu
cających celibat i  oświadczył, że Kościół katolicki 
wielk-oóc swą zawdzięcza celiibatowi kleru.

* ■ *

_ IsOcrówika z Moskwy* (donosi Kopenhaga) po- 
a;e wnadomość, że W&zeehrosyjska Oeiatratoa Rada 

Zvwęeków Zawód, postoaowiua w najtorótszym cza
sie  ̂ rozAiiązać wszystkie wydzitaty patityczze tych 
związków, Odgrywające dotychczas wybitną rolę, 
jalko punkty agitacyjne i kontrolujące.

Kromka.
Walka z paskiem biletowym.

Onegdiaj oa dworcu Warszawsko-Wiedcdskim 
Minister kolei żelaznych, iuż. Z. Jasiński, zwolal 
konferencję kierowinjków odnośnych działów ce
lem zastanowienia się nad sposobami ukrócenia 
handlu biletami kolejowemi oraz zapobieżenia In
nym dolegliwościom, trapiącym publiczność po- „Zakup", nabyi partję palt męskich i danńikich,
dróżującą. Obecni byli: prezes dyrekcji warszaw- ............
sklej, p. Jakubowski, z przedslawicielami odnoś
nych wydziałów, szef sekcji eksploatacyjnej, im,
Czapski i innL

Przewodniczył minister Jasiński.
Omawiano sprawę budowy dworca, o raz nie

wygód publiczności, wynikających z najrozmait
szy oh nadużyć przy kupni© biletów, z przepełnie
nia pociągów i t. d.

Niewygody te uczestnicy konferencji obserwo
wał osobiście w w'estiibuAu dworca celem zbada
nia ich przyczyn badano, ile czasu wymaga mani
pulacja wydania biletu, zwiedzano kasy i t. d.

Asystowano przy odejściu najbardziej prze
pełnionych pociągów: lwowskiego, krakowskiego* —  *  /  ..........

i kilku podmiejskich. Następni© oglądano nowo
budujący się dworzec.

Po oględzinach omawiano dostrzeżone braki 
i obmyślano środki ich usuwania.

Zostań,© wydany szereg zarządzeń, zmierza' 
jących ku temu, by położyć kres paskowi bileto
wemu i wogóle dolegliwościom, dokuczającym po
dróżnym.

(m) Podrożeni© gazu. Zarząd zak’adów gazo
wych podaje do wiadomoścm, że z dniem 1 stycznia 
1921 r., op.ata za 1000 stóp sześć, gazu wynosić bę
dzie 310 mk. Kto z  odbiorców gazu na powyższą ce
nę n e zgodzi się, winien o tem zawiadomić Zarząd 
zakładów garowych Ketem polecctnym i zaprzestać 
używania gazu z dm. 1 stycznia 1921 r.

(m) W sprawi© podatku sylwestrowego. Po-
wo*iu(jąc się ca asitwierdzcmy proez Miikstea-jum 
©praw wewnętiriznych statut jedEiorazowego w wy
sokości 50 proc. podatku sylwestrowego od spoży
cia w noc z 31 b. m. na 1 stycznia 1921 r„ Mag'stirat 
wzywa ZBirządy klubów, stowairzysneń, właścicieli 
restauracji, kawiarń i t. p. przedsiębiorstw, oraz o- 
soby urządzając© wieczory sylwestrów© i zabawy 
ze spożyciem trunków, do zgłoszenia sćę do Magi
stratu (kontrola podatku od widowisk, Senatorska 
nr. 14), najpóźniej w dniu dzisiejszym od g. 9 do 1 
pp., celem otrzyman ia statutu p rz e p ij  w wyk onaw
czych, blankietów o t rachunkowych, oraz ostemplo
wanych arkuszy i  og osaeń.

(m) W sprawie podatku w hotelach. Stosow
nie do przepisów, zatwierdzonych przez Mlnisle- 
rjuan Spraw Wewnętrznych, od osób, zamieszkują
cych w hotelach, pensjonatach, pokojach umeblo
wanych, pokojach noclegowych i gospodach dla 
przyjezdnych, ma być pobierany podatek na rzecz 
magistratu w wysokości 20 proc. od sumy należno
ści za wynajem mieszkań wraz z meblami, us’ugą, 
pościelą, oświetleniem i opalem. Podatek powyż
szy ma być pobierany przy inkasowamlu komornego 
przez osoby, oddając© lokal w najem, przyczem oso
by te sa odipewiediziicline za w.pływ podatku, które
go pobierani© rozpocznie się z  dałam 1 ©tycznia 
l£2l(*;

powierzył ich sprzeuoż jairmeu'kowi rzem.esiuicze- 
iuu, po© waruuideia, że palta sprzedawane będą 
detalitosnie ubogiej ludności, po śoiś.e ckreślon&j 
ctnii©, a>by w ten sposób zapobiec zaczynającemu 
a.ę już wówczas brakowi odz,eży śród ludności nie
zamożnej.

\varuniki te przyjął i przyrzekł wykonać pre
zes zarządu jarmarku rromileśiimczega, Feliks Ty
licki, Po niejakim jeanak czasie okacato się, że pal
ta wprost z jarmarku powędrowały do krawca, 
Wldysiawa Na.orla, który, nabywszy je hurtem, 
sprzedawał po znacznie droższych ceris.ch krawcom: 
Syrkłsowi, Bringajzenow i, Al.bastrowi i Ftorberto- 
wi. Tep ostatni miial ukrywać nabyte towary w 
skodach fabrycznych Izydora S zen wica, który na
wet pod zastaw ich pożyczył mu pieniądze.

Sąd okręgowy, uttiewniffljwszy ALtoastra, Britt- 
gajzena i Syiikisa, skaizal Tylickiego i Natorfa, jako 
winnych mieuczwrwych machiinaoji, które mtały na 
celu podażeslenie cen na odzież, — -na grzywny i  4 
miesięce wdęaiejiia, Forberta za ukrywane przed
miotów pierwszej potrzeby na miesiąc, wreszcie 
Szcuwica na 2 tygodnie więzi©"!;®.

Skazami odwołali się do imstaocji apelacyjnej 
za pośrednictwem ad'Wokatów: Etblc.gera (ojca),
Koslro, Neumarka, Sobolewskiego i  S w it szewskie
go; apelował rówm:eż i ad w. Stawski (junior) w imie* 
niu uniewinnionego Syrkisa, któremu sąd nakazał 
skoaiii»kowŁć poilta, stanowiące dowód rzeczowy.

Rozprawom sądowym, które w yipe nity dzień 
c&ty, przewxxtiTiiczyl sędzia Sztajer, przy uda’ale sę
dziego Zaorskiego, oskarżem e  popiera, prokurator 
Smogorzawski. Prrowdd ustalał, ż© Tylicki, nie bę
dąc zawodowcem, sprzedaż palt powierzy; wyłącz
nie starszemu zgromadzenia krawców1, Mieiewskie- 
mu, cz-onikowd jaTmarku, ż© palta stanowiły tande
tę, t. zw. „brzezińską robotę4 od miasta Brzezia, 
gdzie jest „więcej krawców4, niż mieszkańców44, a 
wictbec tego, że kupować palt nikt nie ©heial, Mi- 
atowski wpadł n« pomysŁ aby je przerobić i prze- 
iasonować. Porucrono to Natorfowi, wobec jadmalt 
bardzo socziup'ych fundustow1, jakiem i rozporządzał 
jarmark, Nattorf zgoda:! się pod waru-.feiem, że wy
bierze dla siebie partję palt i nabędzie je po tych 
cenach, jaki© ustanowi! Magistrat, na co Miniewstki 
się zgodził. Natorf nabył tedy z jaa‘m®rku kvkadzie- 
sląt palt, przerobił W'scystk’e i  te po przeróbce zna- 
laz’y nsbywców. Po za tem Natorf prowadziit duży 
handel odzieżą hurtownie. Ustalono również, i i  p. 
Tylicki pozostał na stanowisku prezesa zarządu 
jarmarku i zarząd tea  wyrazi, mu iupelee swoje 
zaufanie. «

Po wyczerpujących rozprawach stTom, sąd ar 
pelacyjny, po krótkiej naradzie,. wyrok sądu okrę
gowego uchyli! i wszystkich oskarżanych uimiewin- 
ndi, nakazując zwrot dowodu rzeczowego Syrk>-vw»

Teatr i Muzyka.
Wieczór Sylwestrowy w  teatrze żołnierskim

Teatr żolnierstki Wydziału Opieki R. K. 
0 . N. urządza wieczór Sylwestrowy w swym  
gmachu, przy ul. Jasnej 3. Począteik koncer
tu kabaretu o godz. 11 m. 30 z udziałem: pp. 
Abezyńsikiej, Bronisz, Maliszewskiej, Szarpoi- 
ckiej, Pola-Rolskiego, Szubartowskiego, Szpa
ka, Zawiszy.

Z uderzeniem godziny 12 p. Marja Stroń- 
sika wy.powio „Wielką Teodorę".

Wieczór dla żołnierzy, oficerów i  cywil- 
nych. Ilość biletów ograniczona.

S
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TYDZIEX BEETHO FENOWSKJ.»
Warazawa mi© pozostała <w tyle za całym świa

tem kulturalnym i  uczciła pamięć wielkiego twór
c y  wszech czasów szeregiem jemu poświęconych 
wieczorów koncertowych.

W-.Filharmonii i  w Kanserwatorjum przewi
nęły się przed słuchaczami kompozycje, reprezen
tujące różne rodzaje wszewhstroomej twórczości Bee- 
Iłrowema — misteza-muzyka, zarazem poety, który 
s materiału dźwięków posągowe umiał wykuwać 
dzieje zmagań aię wewinętiranych, aiziieje walk ide- 
jfeycfe, przeżyć najgłębszych i tragedje mienazwa- 
cych bohaterów, utrwalone w sonatach, kwartetach, 
symtoffljach.

Zapoczątkował obchody beethowenowsikae Kon
rad Aneoirge, zapiroduikowawszy, w sposób klasycz
ny, prócz mniejszych utworów', m. iin. koncert es- 
dnir z orkiestrą i sonatą „aippassjonata" *) pp. 
Oubiska i Tarczyński, cały jeden wieczór w FiIhar- 
luonji -poświęcili wykonaniu trzech sonat, na forte
pian i skrzypce: c-miodl op. 30, g-dur op. 96 i a-dur 
op, 47. Paweł Beikiker, świetny tlómacz myśli bee- 
ihoęenowskirh i beethovenowskiej twórczości, 
stawia te utwory na dwa instrumenty 
naśei od amnych; uważa je aa wynik 
kompramisu pomiędzy czystą, niemaginającą się do 
celów drugorzędnych — myślą twórczą, — a chęcią 
nwdiorwoiónia wymogów estradowych, wirtuozyjnych, 
dania pola fortepjamowi i skrzy-pecnn do odpowied
niego popisu. Niestety, produkcje pp. Bubisikiej i' 
'Porczyńskiego taikiiro popisem nie by-y; były tylko

•) O koncercie tym pisałem już w swoim czesi©.

besharwnem. blade rn, pozbawi onem wyrazistszej 
flzjonomji wyrecytowaniem zadanej soibie lekcji, mi- 
cziem ponadto.

Pięk.iyim Mit© S udanym był wieczór kameralny 
w KonsenwatorjuOT, na którym zespół smyczkowy 
pp. 'Duibisfciej, Fliederbauma, Młynarskiego i  Ko- 
chańsifciego z  pietyzmem wykonał dwa cudowne 
kwartety: op. 59 c-dur i op. 35 i-moll, ten ostatni nar 
zwiany przez samego twórcę „sertosio" i  będący i- 
stotai© wyrazem niezwykle bogatej i  potężnej in
wencji. Inaczej , maż „diua“ fortepjsnowo - skrzyp
cowe, zagrali sonatę a-dur op. 69 (na fortepjsn i wio
lonczelę) — pp. Melcer'i Kochański. Tutaj dwugłos 
obu doskonałych artystów uwydatni, trafnie -wszyst
kie piękności dzieła.

Wreszcie dzień 17 grudnia, t. j. właściwą 150- 
łetn-ią roazmicę chratt-u Beethdvena, uczciła Filhar- 
menja wystawieniem IX symlonji.- Tym razem dy
rygował p. Młynarski, a uczestniczyły w wykona
niu, prócz orkiestry falharmonicssnej, chóry operowe 
oraz, jako soliśd, pp. Zboińska - Ruszkowska, Le
ska, Michałowski i  Dobosz. „Dziewiąta" p. Młynar- 
skiiego różniła się oopramta od „dziewiątej" p. 
Bimnlbaumua, nie wie wezystkiem jednak korzystnie. 
Orkiestra grała czysto, sprawnie i intonowała zgod
nie, ale trudny finał z chórem i  solistami ani tem
pem, ani stylem nie mógł zadowo&nić zupełtnie. I 
tym razem ensemble nie doścignął tego stopnia do
skonałości, takiego ustosunkowania pomiędzy ipo- 
szczegółnemi składnikami, aby stanowiły'one jedną 
organlcaną, wzajemni© się wspierającą, nie zaś przy
głuszającą się caość. Zaroszę jeszcze dyrygenci na
si walczą z trudnościami techuiicamema do tego

stopnia, że właściwy ceł produkcji, jej styliza
cja, tnie może wydobyć się na pierwsze -miejsce, u-
stępuje na plan drugi,

IW tym samym koncercie brał udział skrzypek 
FlOvittzel de Reuter, jeden z najsłabszych zagranicz
nych, jakich nam dottyehicaas praeidstawiila Fi'lha-r- 
imomja. Nie bylio naprawdę kogo sprowadzać za dro
gie pieniądze. j , ‘ ł ■?

Jak widać z  powyższego przeglądu, rw progra- 
* match tygodtada 'beethemorwSkiego nie zmaiaz o się 
I miejsce dla utworów wiokatoych; drama-tyesne zaś— 
reprezentowane były wyłą-cznie przez uwerturę 
„Cor-iolan", Za to jednak odpowiada w pierwszym 
rzędzie opera, która nie wypełniła obowiązku, na 
niej z urzędu ciążącego—d nie wystawiła dotąd, 
wbrew zapowiadał, jedynej beethovenowakiej ope
ry ,.fidełV ‘. J. R.

Z Opery. Dziś w Sylwestra piękua opera Mo- 
ui-usaki „Strasauy dwór".

Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro „Fam,aa Mali- 
ezewśka". ;. . f

Teatr Polski. Dziś i dni następnych „Powrót". 
Dziś o godz. 11 i ]>ół w nocy przedstawienie syl- 
westrowe na dochód Kasy emerytalnej Teatru Pol
skiego. Odegrana będzie komedja Grabińskiego 
,, Kochankowie’' z ipp. Przybyiko-Pcrtocką, Brydzia- 
skim i Osterwą,

Teatr Reduta. M i  „Papierowy Kochanek’*. 
Jutro o godz. 3 po poł. „Papierowy Kochanek". 
Wieczorom „Pomsta" Orkana.

Teatr Dramatyczny. Dziś „Betlejem Bolek: e" 
L. Rydla. O godz. 11 i pól Zabawa Sylwestrowa.

Teatr Praski. Dziś wodewil K. Tatadtiewicaa 
„20.000.000".

s
No® Sylwestrowa w FilU»nnonji. Program, któ

ry wykonają pp. Messal, Filochowska, Golkowska, 
Mokrzycka, Dygas, FrenkeJ, Tom. Zajlkh, Maszyń- 
sM, Mierzejewski, Rodziński i Bańkowscy. Rozlo
sowanych zostanie 10 miljanówek. Tańce, gro ietej 
bufet i szereg atrakcji. Stoliki bez dopłaty.

Abonamentowe przedstawienia Komód Między- 
związkowej Kulturalno - Artystycznej w Team» 
Polskim. Komisja Międzyzwiązkowa a&wdadanrist 
niniejszem swych członków, że toitety na pierwszą 
grqpę przedstawień w teatrze Polskim zostały juri 
wyczerpane, na grupy następne zapisy są iesacse 
przyjm-otwane w poszczególnych ongainizaojach, oras 
w Biurze Centralnym, Bracka 18, Związek Nauczj’- 
cilBki, od 11—1 rano i 5—7 wdecz.

POKWITOWANIE.
Ob. Ryszard Ordyński z gwiazdki złoże-

Teatr Mały. Dziś j doi mwtępnyeb „Powódź".

nej na Jego, ręcę. od grona przyjaciół amery
kańskich złożył na ręce to w. Skłodowskiego, 
jako fundusz specjalny do rozporządzenia 
Wydziału Opieki nad żołnierzem R. K. O, N> 
mk. 100.000 .—.

Kwitując odbiór powyższej kwoty, 'Wy
dział Opieki nad żołnierzem R. K. N- 6. składa 
obyw- K. Ondyńalciemu serdeczno podzięko
wanie. \

Dziś! Związek Artystów Seen Polskicli Dziś!
fa p risza  

V a r u a w t na n e d ^ s fę  S y l w e s t r o w ą I H a s k a r n s l ą urządzą dziś v  g m isb i t  
Qu! PraQ d8“ (fiiie n a  iiu se n iU

i K oM ort nm s c e n ie  z  u d z ia ło m  n a jw y b itn ie jsz y c h  a r ty s tó w . Re e s tr a d z ie  n a ij ir a jr a n is w a  a tr a k c jo . N iesp od zian k i. T a ń ce . O rk iestry . G orąca  k u ch n ia . Sa le  w y
tw o rn ie  u d ek o ro w a n e. Strój wizytowy, balowy, kostjumy, domina i maski. Zamówienia na stoliki przyjmuje oraz bilety sprzedaje kasa teatru *Qui Pro Quo* (t. 217-52) od 11 r. do końca zabawy.

oi) JC— c
* & aj OZ CU

b: v) UJ

Weba Bawełna,
Jedwab,
Kordonek,

§5O uj

n a  s w e t r y  r ó ż n o k o lo r o w a  

U w agai O ostaw c

Sznurowadła 3  2

P o l s k a  C e n t r a l a  H a n d l u  n i ć m i  S. UE&EHUO i S - k a
f a p i z a w a ,  l^ ru o za  24, T el.s sklepu 137-17 składu 

kantor 265-14 201-15
D. M. C. Ceny wyznaczone przez Urząd Walki z lichwą I spekulacją.

NU
Ol m W
O OJ MCO a

ity w , Z r s e s i t A ,  S p ó łek  w ło śc ia ń sk ic h . S p r a w d z e n i, c e n  i g a tu n k u  n ie  o b o w ią zu je  d o  k u p n a .

M E C H A N I K
Organ Stowarzyszenia Mecbsniitów Polskich w t a e r j e s .

Redakcja I administracja: W a rsza w a , F red ry  2« Teł. 1-47 daw. 
Od 1-go stycznia 1921 r. cćna zeszytu pojedyńczego Mk. 30.—

Nie to co „nadchodzi 99

l&WSMtoM
Szanujesz ośmiogodzinny dzień pracy—kształć się, czytając 
MECriAftiKA. "
Chcesz więcej zarabiać—pracuj nad sobą. 
Ci MECHANIK.

Kierunek pracy wskaże

Chcesz wznieść się na wyższy poziom zawodowy? MECHANIK uła
twi Ci osiągnięcie zamierzonego celu, a wytwórczości polskiej da 
cennego pracownika.
MECHANIKU POLSKI w  KRAJU! Chcesz wiedzieć, co myśli w 
tych ciekawych czasach i jak pracuje mechanik amerykański? 
MECHANIKU POLSKI ZA OCEA.JE&I! Chcesz wiedzieć, co się 
dzieje w przemyśle rodzimym? Czytaj MECHANIKA, a dowiesz 
Się z jakim zapałem zabieramy się do pracy.

Obwieszczenie.
w sprawie podatku na rzeci Magistratu m. s t  
Warszawy od podnajmu mieszkań w hotelach, 
pensjonatach, pokojach umeblowanych, pokojach 

noclegowych i gospodach dla przyjezdnych.
Stosownie do przepisów, zatwierdzonych przez Minister

stwo Spraw Wewnętrznych w dniu 3 września roku 1920 
N. S. T. 1697/2 i ogłoszonych w Nr. 112 Dziennika Zarządu 
m. st. Warszawy z dn. 30 listopada 1920 roku od osób, za
mieszkujących w hotelach, pensjonatach, pokojach umeblowa
nych (Chambres garnies), pokojach noclegowych i gospodach 
dla przyjezdnych," ma być pobierany podatek na rzecz Magi
stratu m. st. ’Warszawy w wysokości 20% od sumy należno
ści za wynajem mieszkania wraz z meblami, usługą—poście
lą, oświetleniem i opałem.

Podatek powyższy ma być pobierany przy inkasowaniu 
komornego przez osoby, oddające lokal w najem, przyczem 
osoby te są odpowiedzialne za wpływ podatku.

Na pobrane kwoty podatku ma być wydawany kwit z 
kwitarjusza, który bezpłatnie dostarczany jest przez Magistrat.

Zawiadamiając o powyższem, Magistrat wzywa właści
cieli hoteli, pokojów umeblowanych (Chambres garnies) pen
sjonatów i t. d. do rozpoczęcia poboru począwszy od 1 s ty 
cznia 1921 ro k u .

Po wszelkie druki i formularze, niezbędne przy pobo
rze podatku należy zwracać się z piśmiennem*zapotrzebowa- 
niem do Sekcji III Wydziału Finansowego, Bracka 4.

Magistrat.
Warszawa, dn. 23 grudnia 1920 r.

UNie to co „płynie 

Nie to co „zakupiono
m a a a m a

za zagranicą

lecz to co „posiada*

D-r A. Papierny
Chor. żołądka, kiszek i wątrooy 
4 — Cl G ran iczn a  N r. 8 , m . 2, 
Ul. 7-75. W lecznicy (Nalewki 

29) od 10—12 .

lUnln« nn swetry różnokolorowa 
H Ćibm nadeszła tanio. Folska
Centrala Handlu Nićmi St. We- 
genko, Krucza 24, telef. 137-17.

O p .  J o l s i i o k a
C horoby sk ó r n a  I w e n e r y 
c z n e  10—12 i 5—7. Panie 1—2. 

N ow ogrod zk a  22.

ii
poszukuję dla jednego 

. l ub dwóch z osobnem 
wejściem ewentualnie przy inte
ligentnej rodzinie. Łaskawe ofer
ty: Gizybowska 94—19.

na w ła sn y c h  olbrzymich składach w Warszawie 
przy ulicy Długiej 50, poleca firma nasza swym odbior
com w markach polskich, a nie w funtach, dolarach lub 
frankach. Mianowicie polecamy" się kooperatywom wło
ściańskim, stowarzyszeniom, kółkom rolniczym i kup
com polskim.—Z działu towarów włóknistych i manufa

ktury wszystko co wieś potrzebuje jak naprzykład:
W ełny I w e łe n k i na su k n ie , f la n e le ty ,
b a rch a n y , k re to n y , z e f ir y ,  m u ślin y , ba-  
ty sty , s u r ó w k i, m atiapolam y, n a n su k , 
s ilu z ia , g o to w e  k a le so n y , g a r n itu r y  m ę

s k ie  so lid n e j  ro b o ty .
Z d z ia łu  tow arów  k o lon ia ln ych  i sp o ż y 
w czy  ch i r y ż , ś le d z ie ,  k a w ę, o y k o r ję , 

kuitag, m iód , t łu s z c z e ,  m ydło  itp. itp.

r
i .

w m i t m  U r tt ii j i ic . I
.«

ń ltfiriu i śluone złote, sra
li) I I B ip i !  hpno, jpicrścionla.
kólcźylif, zegarki. Ceny bardza 
niskie. Przyjm uje reperacje ta 
nio. dobrze, solidne w ytonanie. 
S tary znany zegarm istrz, Gut- 
mac n er. Smocza 21, su lep.
lliliS grudnia zostały zgublo- 
uald ne pieniądze wraz z legi
tymacją studencką Stefanjl Go
golewskiej. Znalazcę prosi się o 
łaskawe odesłanie pod adresem 
Wielka 8, m. 15.

laóiiA S ? p0!,d ’  l'ols“ :e wymagane są od 
kandydatów i kandydatek świa
dectwa szkolne. Osobom nawet 
najstarszym uproszczone wykłady 
na świadectwa z 4-ch lub 6 klas 
nadsyła w zeszytach tygodniowych 
i starania załatwia grono profe
sorów gimnazjalnych. Kurs 4-o 
miesięczny. Odległość nie stano
wi różnicy. Żadna zaplata nie żą
dana naprzód. Cale honorarjum 
7000 mk. dopiero po pomyślnych 
egzaminach. Zgłoszenia nadsy
łać: W a r s z a w a ,  Plac Warecki 
^Okaziciel świadectwa M. S. N» 
35974 poste restante”.

da ż po c e n a c h  
przystępnych. Niecała 7, m. 14, 
wprost bramy. Mieczysław Cie- 
p i c h a i ł . ____________________

?iasi-Warszava
Dom Handiowo-Przemysłowy

D ł u g a  5 0 .
Założony i własnością Wielkopolaa

Prób na prowincję nie wysyłamy. Do kupna potrzebne 
zaświadczenie zarządów poszczególnych kooperatyw, aże
by mieć zapewnienie, że towary u nas nabyte dostaną 

się wprost w ręce członków i konsumentów.

sactniczej. Niecała 10—13.

obrus na 24 o- 
soby za 7C00 mk.

IWisdomość w Administracji .R o
botnika" od 9 do 3, Warecka 7.

do władz sądowych spra
wy karne prowincjonal

ne, wekslowe, gruntowe, rozwo
dowe o usynowienie, porady o 
eksmisje, przepisywanie na rna- 
szynacn kancelarja długoletniego 
praktyk, sądowego, pomoc pra
wna Krak.-Frzedm. 85.
j  j.i i i J do władz i sądów, pora- 
riiU itl! dy tłómaczenia, przepi
sywania na maszynach. Biuro 
.Wiedza" prowadzone przez kan
dydata nauk społeczno-ekonomi
cznych. Miodowa Ks 7, wejście i  
frontu od Kapucyńskiej.

P l i ł U l l !  zd0,ne s i y M . c e  dodamskiej b i e l i z n y  
oraz hartarki biorące, robotę za 
dom i na miejscu. Żórawia 33, 
m. 1.
U l i  111 Poszuku)Q z mieszka*vui&pil niem i pracownią, ewen
tualnie skiep i pracownie. Łaska
we oferty: Grzybowska 94—19.
*tiainlifi w y b o r najmodniej* 

jn ic ia i szyeh palu tokowe»i
piuszowe, weiurowe, kowerko- 
towe. lutrzane orni &ukni«> bią,,
u d , kuiinerze, mufki, n*jŁ*nra| 
poleca Br. Dudo wica, “ oza 54, 
tei. 121-71. Frzyjmuj* obaiatua. 
ki, przeróbki,

Wydawca: fiada Nacz. P. P, S. Odbito w draKm dRfłwbotnika”, .Wareeska 7, Bodaktor naczelny: dr. F, A w i
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Warszawa, Czwartek 1 Lipca 1920 roku. Rok XXTL

Q B S ti
W arunk ' p ren u m e ra ty !

W W arszawie z odnoszeniem mie 
siecznie Mk. 50.—-

h a  prowincji miesięez- „ 
gagranica •  •

l ip d a k o jn  p r z y jm u je

cerfTRfli 
ORGAN PP S-

FBQL£ffiRIUSZ£ v m s m  KBm m  ł j p c e  s ę !

Ceny ogłoszeń  i
S2 w tekście (przed kron.) Mk. 15 
25 zwyczajne ». *

drobne za jeden wyraz „ i  
e£ Wszystkie ogłoszenia obliczają 
3ą się nonparelem (drobn. pism).
Ogłoszenia firm zagranicznych o 

5C£ drożej.

i AńGliiiEUaiil
Administracja r-~

c p

K a s a i  - _ r

now:

wen:
n-ior.

Ostatnie prWMrfieaie gabi 
jaina starą, ale dobrą a  
całopów wnaoaio z jarmarku, 
postronku chudą kro winę, kl 
&lę sprzedać w miasteczku, 
bieganiem calodzteninem, 
ak żona będzie z niego, z 
atyduć, jak mu będzie wy 
krowy .sprzedać me polrak,
Kii m\ - ijami. Wreszcie złość 

_a się nagłam postanowi 
por . da do sąsiada i to 

yttarmę ci ikrowę, jeżeli zy
I wskazał na olbrzymią 

Jgiaia pod łopuchem w nowi 
loczouy tą puuęuią propoz! 

mytfu porwał ropuchę i p®|
Ugryzł połowę i żuje... żuje. 
abisra na myśl 00 je... czuje, 
na wymioty i przekonywa się. 
tfcodzi jego siły. Nie da rady! 
krowa ore będzie jego. AJe 
„Kubol powiada do sąsiada, 
iwę z powrotem, pod warunku 

ropuchy*1. Kuba tymcaase
Głupstwo palnął. Ani to 

dzy. Toż na jarmarku oawt 
80 rubla (działo się to przed 
chciał brać, a teraz... za darń 
cymbał... osioł... A tu Jau j 
głupoty Łapczywie wyrwał 
puchę a szybko poniósł do 
przełknęli ostatni kąsek. I 
milczeniu. Nareszcie Kuba 
„Jame“, pyta, „czeinuśmy właściwie ropuchę 
zjedli'*?

Czyż ostatnie przesilenie było tylko jedze
niem ropuchy? Pozornie tak. Nie bowiem 
nie uległo zmianie, a właściwie prawie nic. 
Przed przesileniem był gabinet o zabarwieniu 
et itrów o prawiców em, dziś jest gabinet urzęd
niczy ® zabarwieniu centrowo - prawicowym. 
Premierem byt Skulski, obecnie jest Włady
sław lirabsiu, obaj z bratnich stronnictw. Jest 
między ńi®! maki, ledwo dostrzegalna różni
ca w metodach, obecny typowy gabinet u- 
rzędniczy będzie powoinem narzędziem w rę
kach reakcji bez Ustka igowego, bez tej malej 
nr. wet wrażliwości ^a wymogi życia, bez tej ro- 
puazki z pod łopuchu. y/ięC poco to przesile
nie, po co tak długi® zmaganie się, kiedy 
wszystko skończyło się tylko przestawieniem 
mebli?,

A przecież w ciągu dwóeh tygodni roze- 
g al się jeden, bardzo ważki epizod w zmaga
li-u się starego ustroju sp o lt^ eg o  z nowym, 
nadchodzącym. Stary ustrój Podziurawiła, zo- 
t> .doiła, podcięła wojna światowa. Tak wi
dzą tę rzecz miljonowe masy narodów w całym 
ś /-’ecie. Tego nie chce uznać garść nowych 
łudzi. Źle mówię, nie nowych ludu, ale tych 
starych, jak świat szumowin spole?żUych> tych 
by en pobojowiska, kióre obżarly się Galena, 
i wią, nędzą ludzką, ofiarami wojny- Banda 
p .skarży dorwała się do miljonowych fortun

chce używać. Nie tylko u nas. W cułym 
świeeie. Ale i u nas w Polsce, A użyć, utrwa-

Za z w r o t  r ę k o p i s ó w  1

co

| f e l .  R edak cji I76-70J Admin* !28-!3.

tie 2  eŁ uinsiitji 2 . 2 O
Rachunki płatne w  środy.

bez 
I ra-

cu

co

LO

co

C\J

itrój kapitalistyczny. Po- 
tycznej, potrzebują pano- 

owem reakcji poi-lyoznej, 
reakcji na całej linji. Ko

lia pokusiła się lewica o 
Rozegrała s ę  walka, 

ale cicha i zażarta. Obie 
joo chodzi, wiedziały, że i- 

Pod sztandarem lew-cy 
'stkie te stronnictwa, któ- 
ę z niemożliwości powno- 

jennego ustroju, które wie- 
giozi. Szał, jaki ogarnął 

_ s, że i prawica zda- 
rawę, jakiem pokrzyżowa- 
byłoby dojście do władzy 

Hkaszyński. „Dwugrosaów- 
gły iBóg wstrzymajcie się z 

łyczki państwowej. „Gaze- 
óruje: Nasadzajcie kosy na 
itnikom i chłopom ludów- 
rew&k ulskiego dowodzi, że 
ć i wylać strugi krwi. Nie 
tracić dła charakteryzowa
li artykułów,, tępiących so- 
izór, we dnie, w nocy i wę- 
v tam, gdzie są i tam gdzie 
Izie ich nigdy nie było.

rzyszły czasy złe;
:ie prawice narodowa, 
zła bardzo pfe“!

ła się jeszcze raz porażką

1x6 swe majątki mogą tylko przy nawrocie do
~ arego ustroju. Więc chcą naprawić, odibu-

Skutkii tej porażki nie dadzą na siebie 
długo czekać. Prawica oparta o rząd ma na
dzieję przeprowadzić reakcyjną konstytucję, 
czego wyrazem będzie uchwalenie laby .pa
nów, czyń jak się delikatniej mówi „senatu*1. 
Na tej konstytucji oprze się reakcja politycz
na. Ale żeby rozwiać ostatnie złudzenia 00 do 
gospodarczego programu prawicy, który tek 
starannie pod korzec chowa trąba ormiańsk-e- 
go arcybiskupa, również Armeńczyk poseł i>u- 
banowicz, wystarczy zaproduhowaó ostatnie 
piątkowe posiedzenie sejmowej komisji skar
bowo-budżetowej, na ktorem poseł Wierzbic
ki reierował swój projekt ustawy o obrocie to
warowym z zagranicą, uzgodniony podobno z 
rządem t. j. z ministrem przemyski i handlu i 
ministrem skarbu.

Szczegółowe sprawozdani© t  tego posiedze
nia dajemy poniżej. Tu tylko chcemy omówić 
znaczenie gospodarcze tego projektu ustawy. 
Regulowanie całego obrotu towarowego z za
granicą — t. j. określenie, które i jaką ilość 
towarów wolno do Polski przywozić lub z Pol
ski wywozić, za jaką walutę, za jaką cenę,— 
oddaje projekt w ręce organizacji eksporterów 
i importerów. A cóż to za łudź.©? Czy są to 
może fabrykanci, producenci albo stare solid
ne firmy, znane domy handlowe. Bynajmniej: 
producenci nie zajmują się handlem za
granicznym, a firm kupieckich starych prze
ważnie niema, zniszczyła je wojna światowa, 
zwłaszcza te, które nie umiały się zastoso
wać do wojennych warunków handlowania 
inaczej mówiąc „paskowania**. Eksporterzy i 
importerzy to przygodni ludzie, w kupiectwie
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gdy będzie dla nich, dla ich zysku korzystna 
koujumMura. Co ich stan waluty obchodzi? 
Obchodzi ich tyle, aby jaknajwięcej waluty 
dostać, a czy dostaną jej najwięcej, czy będą 
leblć diobre interesa przy niskim czy przy 
wysokim bunsie marki, to się okaże W każdym 
poszczególnym wypadku i do tego zastosują 
prowadzenie interesu. Al© aby to osiągnąć 
muszą mieć nieograniczoną władzę nad całym 
obrotem z zagranicą.

Interes eksporterów i importerów jest 
wprost sprzeczny z interesem spożywców. Naj
korzystniej wy wozi się towar, którego zagra
nica potrzebuje i za który dobrz© płaci. A że 
tą zagranicą będzie w najbliższym czasie Ro
sja, więc łatwo przewidzieć, które artykuły bę
dą tam poszukiwane: zboże, bydło, węg el, wy
roby włókniste, maszyny. Na zachód pójdzie 
węgiel, drzewo, nafta, cement. Nie potrzeba 
dowodzić, jaki interes mają w ograniczeniu 
wywozu spożywcy. Sprzeczne te interesy po
winien regulować rząd, uwzględniając prze- 
dewszystkiem interes państwa, a więc więk
szości jego ludności. I to nietylko interes po
średni-, t. j- stan waluty, ale i interes bezpo
średni, t. j. sprawę wyżywienia, opału, odzie
nia ludmośoi. Oddani© natomiast jednej stro
nie, kupcowi całego regulatora handlu z za

granicą będzie nieobliczakiem w skutkach 
podporządkowaniem interesu olbrzymich mas 
ludności i interesu ogólno państwowego, egoi
stycznym celom drobnej liczebnie grupki pał
karzy.

Jeżeli read w celu ożywienia handlu 1 
zagranicą zamierza wciągnąć do jego prowa
dzenia zainteresowanych, to winien pamiętać 
o tern, ż© są dwie strony zainteresowane: prze
de wssyslkiem spożywcy a później dopiero 
kupcy. Kupiec jest dla spożywcy, a nie oa- 
wrotnie. U pan Wierzbicki rozumuje od- 
w ro ta  e, nikogo to nie setowi* Wsz&k jest &d- 
wokalem i obrońcą kupców. ’Wybrany został 
pod hasłem „Bóg i Ojczyzna**. Głosowali te
dy ma niego paskarze, w nadziei, że Bóg i Oj
czyzna ich nie opuszczą. Rząd jest P° m>'śu 
pana Wierzbickiego, więc i on nie może jego 
pupilów opuścić. Pruszcza tedy kaiitem inte
res szerokich mas ludowych, spożywców. A.©, 
ża się rząd zgodził, aby rządowe zakupy za
granicą i towary, któro wywozi zależały od 
łaski i niełaski bandy eksporterów, to jest do
prawdy nie do pojęcia.

Jeżeli tedy minister wojny zeebc© broń 
lub amunicję, lub inny sprzęt wojenny z za
granicy sprowadzić, będzie musiał poszukać 
właściwej Izby przywozu i wywozu i prosić 
o przydzielenie mu kontyngentu lub o pozwo
lenie na przywóz, a następnie o przydzielenie 
mu pewnej ilości funtów, dolarów, franków, 
marek czy koron na zapłatę za towar lub prze
wóz. Albo też staroć się u&ilnie o pozyskanie 
większości w Głównym Urzędzie przywozu i 
wywozu celem uzyskania generalnego pozwo
lenia dla siebie na handel z zagranicą. To sa
mo minister aprowizacji, kolei, poczt i tele
grafów, przemysłu i handlu, skarbu, robót pu
blicznych, zdrowia, ba, wszyscy ministrowie, 
bo wszystkie minister ja albo sprowadzają, al
bo wywożą towary zagranicę.

Sejm? Sejm ni© ma tu nic do mówienia. 
Obok Sejmu powstanie Sowiet Poskarży, 
przed którym rząd będzie naprawdę odpowie
dzialny. Sejm ma przelać na mego swoją wia- 
dzę, udzielając mu tą ustawą generalnego upo
ważnienia. Zamiast oddawać na los szczęścia 
w Sejmie sprawę jedno czy dwuizbowości, 
bezpieczniej jest stworzyć przed uchwaleniem 
konstytucji Sowiet Poskarży d jemu oddać wła
dzę w sprawach gospodarczych. Oto plan bol
szewików kapitalizmu panów Wierzbickich, 
Brunów, Majewskich et tutti-quanti zatwier
dzony przez obecnego premjera Grabskiego i 
minMra przemysłu i handlu Olszewskiego. 
Tak prayaajmniej twierdzi poseł Wierzbicki. 
A motże to nieprawda. Może rząd ni© zgodził 
się ma ton projekt? Zobaczymy na następ- 
nem posiedzeniu ikonmji ekarbowo - budżeto
wej. Do tego czasu wstrzymujemy się ze awe- 
mi wnioskami o osobach tych dwóch mini
strów. Al© samo powstanie tak monstrualne
go planu, al© bezkryiycaność pionków stron
nictw prawicowych, głosujących w komisji na 
ślepo za swymi menemmi, al© głosy takich 
Maślamków, nie mających zielonego pojęcia 
o co idzie, a gardłujących na ślepo za pałka
rzami, budzi poważne obawy.

A teraz jasnym się staj© szał prasy pra
wicowej. Jasnym się staje dlaczego prawica 
za wszolką cenę dąży do władzy. Trzeba j«§ 
oddać sprawiedliwość. Umie używać władzy 
dla zabezpieczenia interesów własnej kiesze
ni. Jędrzej Moracaewski.
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ESI STAR LiS£ i
Bezpośrednia posziowa żegluga parowa

pomiędzy

Antwerpią a Nowym-Jorkiem 
Gdańskiem a Nowym-Jorkiem

■■ — ...........— — O "
W k r ó tc e  o lw i s r a s n y  n a s z a  w ł a s n a  b iu r o  w K a r s s a w l * .

O d n iu  o d e j ś c i a  o k r ę tó w  z

Rnlwerpji i Gdańsha do t a e g o - M a
n a s t ą p i ą  o U n z is in a  z a w ia d o m ie n ia .

Pasażerowie którzy posiada ją  karty okrętow e (szyfkarty) o p ła c o n o  w  A m e ry o *  zechcą 
Się zwrócić po  informacje do n a s z e g o  g łó w n e g o  p r z e d s t a w ic i e l a  a a  P o U k ę

n. M. I». F rcuatteraa. w a r sz a w a , M apazałkow aka IJ7.

W j a  E its ijS ite  w Bełzie
Par

(P. A. T.). (Havas). Koaf 
ktdorów w Paryżu .postanowiła 
feucję poltyasnych i geqgralkj 
Znawców, którzyby przecięła 
W estji cieszyńskiej. Konfere 
rów rhadia te referaty w so bot 
Hi© jednak kwestji jcłeszyńłsL 
tecznetm wysłuchaniem dolega 
polskich z początkiem przy sal 
Konferencja zajmowała się ró 
granicy pomiędzy Czechosicw 
Śląskiem.

W keuiihaiii Elz
Gdańs

(P. A. T.). Na dzisiejsze 
gdańskiego zgromadzenia 
Wywiązała się szeroka debata 
partji niemiecko narodowej w 
to wanta przez władze polskie 
Niemcy narodowi w gwaltowa; 
lakowali Polskę za rzekomo jj 
Niemców gdańskich, żądając 
*ńa dla Gdańska i terytorjów tj 
Niemiec, a przyłączonych do Ij 
Partji polskiej p. Grobelski, 
czyny aresztowania dr. Wagon 
ńo go dlatego, ponieważ papie 

sobą, były dowodem jego szi 
gitacji przeciw Polsce. Dr. J 
Przed sądem wojennym w V| 
końcu zaznaczył mówca, -ie jes'
.niezrozumiałą, ie  parlament 
^'enjuje w sprawie człowieka 
ty Polsce za szpiegostwo. Po 
hiezawisłego socjalisty, który 
Niemcy narodowi użyli sprawy! 
ty celu wystąpienia przeciw l! 
żono wniosek, aby rada stanij 
®twem zarządu koalicyjnego 
®zyniła u rządu polskiego kro
cie dr. Wagnera.

im Wsiali Si
W7ied

(Telegram własny!
Komunikują z  Rewia: Od 

eia granicy estońskiej od d. 8 
Czerw ca przez punkt graniczą; 
przeszło: 269 wagonów maszyn 
117 wag. papieru, 8 wag. skór, 3 wag. pil, 11 
Wag. garbników, 62 wag. nasion ogrodowych, 
827 wag. nasion kartoflanych. Ogółem prze
wieziono 1.297 wagonów, blisko 1 miljcn pu- 
dów.

a 6 miesięcy 2 miljony 
Następnie proponuje 

w sprawie położenia na 
icy mają według tej pro- 
ć prawo dysponowania 
i, albo mieć zagwaran- 
aa ton miesięcznie. Mie- 

starać się w zagłębiu 
bytu górników, ich po- 
ieezkania. Wreszcie pro- 

koalicja zgodziła się na 
zaliczki w postaci środ- 
eów.

Spa, 16 lipca. 
s). Lloyd George i Mil- 
.li delegatowi Simoneo- 
ie dostarczą do dnia 15 
mil jonów ton węgla, w 

rzeni zarządzą okupację 
li delegacja niemiecka 
ul w sprawie węglowej, 
e z  delegacją niemiecką

Rzym, 15 lipca. 
s). Dzienniki podają, iż 
jeśeie .między nacjcmali- 
Jugoslawji, zginęły dwie 
■sło rany. Szkody, spó- 
uchy sięgają 20 miljo-

uczych,

F lo;si!E ji i i i i s i a
Paryż, 15 lipca.

(P. A. T.). (Radjo). „Tempa" donosi, ie  
Krasin zaproponował w imieniu rządu so
wietów oddać właścicielom obcokrajowcom 
fabryki zarekwirowane przez rząd rosyjski. 
Właściciele fabryk mieliby otrzymać pozwo
lenie na powrót do Rosji w celu uruchomie
nia przemysłu. Płaca robotnicza byłaby asy- 
gnowaną przez sowiety, które otrzymywały
by połowę dochodu z produkcji. Drugą poło
wę otrzymywaliby właściciele. Te same wa
runki będą dotyczyć również eksploatacji la
sów rosyjskich.

Emigracja litfiif ii tail
Pary ż, 15 lipca.

(P. A. T.). (Havas). Pierwszy transport 
Niemców, emigrujących do Roęji, złożony prze
ważnie z robotników metalowców, wyjechał ze 
Szczecina.

0 IfllEl l i f l t ó i .
Wic doń, 16 lipca.

(P. A. T.). (Radjo). Biuro Wolffa donosi 
Zc Spa: Według propozycji podanych przez
delegację niemiecką, zobowiązuje się rząd 
Niemiecki dostarczać, począwszy od 1 sierp-

- Poidhu. 16 lipca.
I )  Depesza z St dago do-
Ici w Bołiwji zwyciężają, 
■sow ego rządu schronili 
tjedn.

Paryż, 15 lipca 
as). Ze brnyrny dono- 
;e armji greckiej znajdu- 
w poza miastem Brussą. 
a przeciwuika, zajmują- 
;ach Brussy i zabrała mu

i w Ł a łu sit
Kraków, 16 lipca.

_ _ _ _ _  iw-wany Kurjer Codzien
ny" donosi: Wczoraj k rakow sk i władze poL 
cyjne aresztowały Kc.uivet Zw ązku „Bund1, 
który zgłosił moduwnj swój akces d,.- trzeciej 
międzynarodówki moskiewskiej. Na rozkaz 
władz internowano w Dąb'o adwokata Dr. 
Henryka Schreiibera, radcę miejskiego Dr. Ar
tura Glasnera, awd.Dr. Michała Schuldenfreina 

adw. Dr. Leona Feinera, adwokackich koncy- 
pientów Dr. W. Aleksandrowicza i Dr. Zyg
munta Gluksmanua. Próez tego aresztowano 
jeszcze Izraela Eiseaa i Ewę Wurael, właści
cieli składu węgla na Kazimierzu. Wszystkich 
aresztowanych odstawiono do Dąbia.

Na m arginesie.
Psychologowi© utrzymują, ż© krańcowo ść 

cechuj© zazwyczaj indyw*dua, które mniej po
wodują gię rozumem, a  więcej uczuciem.

Wymienione dwa czynniki, Ł j. rozum i 
uczucie, powinny się w człowieku równowa
żyć i wzajemnie uzupełniać i jak źle jest, gdy 
chi; dny rozum góruje nad gorącem uczuciem, 
tak z  drugiej struny niedobrze jest, gdy rozum 
w zupełności ulega uczuciu, co prowadzi do 
zapsiczywości, egzaltacji i krańcowości w są
dach i czynach.

Po tysiąckroć gorzej jest, gdy krańcowość 
ł nadmierna egzaltacja przejawia się jako rys 
znamionujący duszę całego narodu.

A krańcowość, powiedzmy to sobie otwar
cie, jest wybitną cechą Polaka.

Polak, gdy kocha, to do szaleństwa; gdy 
nienawidzi, to także do szaleństwa.

Najpopularniejszym n nas stał sue dwu
wiersz:

Możemy

„Bo jak jechać — to już sanną,
„A jak szaleć — to za panną",

dlatego może, ie  daj© wyraz krańcowości, 
tkwiącej w charakterze narodowym Polaków.

Angluk, Francuz, Niemiec, Hiszpan bawi 
na balu do 1-ej, 2-ej, 3-ej w nocy; Polak wra
ca z balu kiedy słońce już wysoko na niebie 
i kiedy Anglik, Francuz, Niemiec i  Hiszpan 
od godziny pracują już w kancelarji, w biurze, 
w fabryce, przy warsztacie lub za ladą skle
pową.

Ale za to nikt nie słyszał o białym me
nuecie, o białym walcu, o bialem bolero, gdy 
my, Polacy, mamy... „białego mazura".

To samo z wojną.
AngLcy, Francuzi, Niemcy, Włosi, Belgo

wie, Amerykanie, Japończycy powojowali, po
wojowali, wreszcie mieli dość tej zabawy i 
wróńli do codziennej, twórczej, produkcyjnej 
pracy. My musimy wojować d o -  „/białego ma
zura".

Zrujnowana, zniszczona, „kuframi" nie- 
miedkiemi zorana północna Francja przez pół
tora roku z powrotem odbudowaną została. 
My ni© mamy się czego śpieszyć, 
jeszcze powo,®.

Powalone! 
tan© Niemcy 
się, ż© wpra| 
grały pokój, 
upajamy się H  
jemy się, a ż H

Z przed |  
zbytu, do kt 
stosowany i m  
wał. Nic to, | 
mazura".

Jesteśm jM  
się. Oczy w ] |  
noś ci. W g ł o ^  
ne. W kiesa'

Pnzez o>| 
dnia. .

W wod;|
ły.

— Pani] 
menda.

— Z ml
drugi wodzi]

— Wszj 
słychać trael

A w
— Biair^r-] 

mazura?
I dodaj
— Bo

o
Od kil 

wiedeński) 
dziikich wy 
dzących d e f p
madiki żoir— 
na front, 
dzeniu s trO _  
minia lub

Dnia I 
za brodę żl 
stowały p: -f 
musiały s 
wym d a tk ; _  
jowa zachSp 
niejszem — 
karmiona $ 
najlepszyr^fc 
w przewag"! 
lub nawet wydaj© oznaki zadowolenia, a czę
sto nawet zachęca do wybryków. Sam widzia
łem i słyszałem pewnego księdza, wyrażają
cego objawy zadowolenia i odgrażającego się 
żydom, gdy rozlegały się rozpaczliwe krzyki 
jednej z ofiar. Jeżeli się przypadkiem znaj
dzie jakiś biały kruk i próbuje protestować, 
to publika rzuca się nań nieomal z pięściami.

Ozy Minisierjum Spraw Wojskowych nie 
mogłoby pouczyć żołnierzy, jak mają się za
chowywać wobec publiczności? Przecież na 
dworcu znajduje się komendant i załoga woj
skowa. Odrobina dobrej woli mogłaby poło
żyć koniec tym urągającym cywilizacji wy
brykom.

Urzędnik podmiejski.

Zniąiek EBbiku. M m l  splSiieitijci
Ul. ISeEsk* 44 -  t« ł . 7IS O ,  n -ttS  I

Adres telegr.: „Warszawa-Spółdzielca".

W numerze 28 „Spółdzielcy" w dziale Za
wiadomień Oficjalnych Z. R. S. S. wkradły »łQ 
omytki zecerskie:

1) Z F u csp u  hurtownia Związku otrzyma 
w najbliższym czasie żOUWUi »»»t« płótna białego, 
a nie i wtuv|

2) Cena nici helenderskich wynosi 280 m lb 
za tuzin, nie zet 12 m k ,|

3) Olej rzepakowy już posiadamy na skła
dzie, lecz otrzymają go wyłącznie Stowarzyszenia 
Związkowe po i© *1*?. na lu j członków.

w odnictwem to w. Zofji Moraczewsktej dokład
ną ewidencję rodzin ochotników, celom u* 
dzielenia tm pomocy w sprawie o trzy mywa. 
nia należnych zasiłków państwowych, udzie- 
lania doraźnych zapomóg i otaczania serde
czną opieką w truanej chwili, którą obecoia 
przeżywamy.

Biuro mieści się przy ul. Litewskiej L 2 
m. 2 (parter) i przyjmuje osoby interesowa
ne codziennie od 4—7 popołudniu (opróco 
^ d z i& l i świąt).

Zebrani© Kom. Kolejowego odbędzie się
ibotę, 17 lipca r. b. o godz. 6 wlecz, w lo» 
0. K. R., Aleje Jerozolimskie Nr. 56. — 

szeni są o przybycie członkowie egzekur 
y  i mężowie zaufania po jednym z kaide- 
warsztatu. Sprawy ważne.
Dzielnica Mokotowska. W niedzielę 18 b. m. 

.0 r. w sali teatru w Promenadzie odbędzie sią 
i. Referat p. t. „Sytuacja polityczna" wygłod 

'. po set Barlicki.
Konferencja Komitetu Pocztowego P. P. 8,

Dnia 15 lipca w lokalu 0. K. R. Al. Jerozolim
ie ar. 56 odbyła się konferencja Komitetu Poto
wego P. P. S.

Przewodniczył to w. Dzierżanowski, sekretarao- 
ał tow, Klimaszewski. •

Przyjęto nasŁ porząd. dnia; 1) Sytuacja Poli
czna. 2) Wybory Komitetu Pocztowego. 8) Spra- 

zawodowo.
Sprawy polityczne referował tow. Szczypiorski, 

[jczem przyjęto następującą rezolucję: „Koafereo- 
|a Warszawskiego Komitetu Pocztowego P. P. S. 

wysłuchaniu referatu o sytuacji politycznej 
ierdza, że obowiązkiem polskiej klasy robotni- 

ej jest obrona zagrożonej Niepodległości Polski 
Konferencja uważa, że jedynem wyjściem a 
mej sytuacji jest utworzenie rządu robotnic*^ 

ściańskicgo i rozwiązanie obecnego Sejmu, 
dyż tylko taki rząd i nowy Sejm zdolny będzia 
ratować Polskę i zawrzeć demokratyczny oparty 
.a zasadach stanowienia o sobie .narodów pokój.

Wobec czego Konferencja domaga się ustąpię- 
lia rządu p. Grabskiego, a klub posłów Soc ja li
tycznych w Sejmie wzywa do wysiłków ku utwo
rzeniu rządu robot. - wł. nawet w tym wypadku 
|;dyby rząd taki nie posiadał większości w Sejmie.

Konferencja uchwaia żądać utworzenia rządu 
|:ob. - wl. natychmiast przed powołaniem oowych 
roczników do wojska.

Konferencja uważa, ie ta policja która potrafi 
hek śwóetnie walczyć na froncie wewnętrznym (PI, 
leatralny, Leszno i L d.) z robotnikami i kobieta
mi w „ogonkach obowiązana niezwłocznie udać 
ię aa front gdyż można ją zastąpić inwalidami".

Do Komitetu Pocztowego P. P. S. zostali wy
brani nast. tow. Dzierżanowski, Golenia, Godlew
ski, Klimaszewski, Badowski, F. llczuk, Domka, 
Ik . Zieliński, Potojalniaki, ora* 5 zastępców.

Do Komisji rewizyjnej została wybrani tow.t 
Franokuaas Dobek, Mońka, Szali i Wróblewski

Sprawy zawodowe referował szereg towarzy
szy wyrażając potępienie całemu Zarządowi GŁ 
Związku P. i T„ który postanowiono bojkotować.

im iii
Wydssat Wojskowy P. P. S. Lisia dodat

kowa Okręgowych Pełnomocników W. W. P. 
P. S.

Okr. Piotrków — tow. Czerwiński (za
stępca tow. dr. Próchnik).

Okr. Poznań — tow. Czesław Porankie- 
wiez.

Okr. Toruń — tow. Ludwik Śniady.

Pełnomocnikiem w Radomiu mianowany 
został towarzysz Wacław Karwowski, zamiast 
towarzysza Szczawińskiego.

Niniejszem podajemy do wiadomości, że 
z ramienia Wydziału Wykonawczego P. P. S. 
zawiązało się Biuro opieki nad rodzinami ci
cho laików do wojska polskiego, zarejestrowa
nych w F. P. S. Biuro to prowadzi pod prze-

lilia my]
E » .  P . S .

m ie śc i  s i ę  w  R e d ak c ji  „Robota  
R tks“  (W a rec k a  7) o tw a r t a  od 
godz . 9 -e j  r a n o  do  l>ej pp. i od 

3 -e j  do G-aj pp.
Telefon 230-44.

I
Robotnicy wobce sytuacji obecnej. Górnicy

polscy pracujący w kopalniach Karwińskich zgła
szają się masowo do służby ochotniczej w ai mji 
polskiej.

We Lwowie Rada Delegatów Robotniczych 
P. P. S. wydala odezwę do polskiego proletariat u. 
nawołującą do zasilania szeregów armji polskiej.
Walne lobranie Związku Robotników i Robotnie

Miejskich,

Wczoraj odbyto się w gmachu miejskiej fabry
ki betonowej przy ul. Lipowej nadzwyczajne wal
ne zgromadzenie Z w. Rob. Miejskich przy licz
nym udziale członków.

Wśród rezolucji i uchwal przyjęto m. in. re
zolucję polityczną następującej treści:

Zważywszy, że pochód bolszewickiej amnji Bru- 
siłowa i Budiennego, bylyoh carskich generałów, 
zagraża niepodległości Polski, za którą klasa ro
botnicza zawsze prowadziła bój na śmierć i życie, 

| ponosząc najcięższe ofiary zebrani postanawiają


